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Pedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy nlicy św. Marcina 16. w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznania murek 7,50; aa 
w&zyitkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Anstryi marek 9,15; w innych 
krajach; c.na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygńw od drobnego siedmio- 
1 omowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na jeżyk polski
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Poznuń, 20 sierpnia 
(Pokojowa wiadomość „Standarda“’ dotycząca za
targu angirlsko-rusrjskiegu i współzawodnictwo 
Rosyi z Anglią na oceanie Spokojnym; sprawa 
protektoratu angielskiego nad Egiptem i gra dy
plomatyczna w Carogrodzie. - Wydalenió dyplo

maty franenzkiego, p. Rothan, z Alzacyi.)
Po kilku dniach przerwy, podczas któ-

rćj nic słychać uie było o zatargu an* 
gielsko-rosyjskim, Wystąpił nagle „Stan- 
daid“ z bardzo pokojową wiadomością. 
Dziennik torysowski dowiaduje się, że w 
kwestyi zulfikarskićj można się wkrótce 
ważnych spodziewać doniesień z Peters
burga, rząd bowiem rosyjski otrzyma, już 
z Londynu szczegółową iuformacyą topo
graficzną, która nowe rzuca światło na 
ów sporny punkt i która umożliwi Rosyi 
zmodyfikowanie jćj propozycyi w ten spo
sób, iż spodziewać się można rychłego 
załatwienia zatargu. — Ta zbyt różowa 
nadzieja angielskiego organu ininisteryal- 
nego bodaj się tak rychło ziści już dla 
tćj prostćj przyczyny, że główna osoba, 
trzymająca w swćm ręku nici kłębka 
dyplomatycznego, minister Giers, bawi na 
kuracyi u wód we Franzenzbadzie. Co 
zaś skłoniło lorda Salisburego do puszcze
nia w obieg tak pokojowej wiadomości, 
trudno na pewno wiedzieć. Będzie to za
pewnie jedno z tych pociągnięć na sza
chownicy dyplomatycznej, jakich już nie
jednokrotnie byliśmy świadkami. Prezes 
gabinetu torysowskiego nie jest Gladsto- 
nem i nie da się tćż wywieść w pole i 
to tćm mnićj, że zna dokładnie wszyst
kie kręte drogi, jakiemi chodzi Rosya w 
Azyi środkowej. Ta kwestya środkowo- 
azyatycka jako zbadana już do gruntu 
nie budzi już tego, co dawniój, interesu; 
świat polityczny zwraca dziś więcój uwa
gę swą ku Azyi wschodnićj, gdzie dwaj 
współzawodnicy azyatyccy będą także 
zmuszeni uregulować swoje interesa. Czy; 
telnicy nasi wiedzą już. z jakićm to obu
rzeniem przyjęto w Rosyi wiadomość o 
zajęciu przez Anglią portu Hamilton na 
oceanie -Spokojnym. ~ (Zóbaćź" Przegląd 
„Kuryera“ numer 185 ze soboty). Pozy- 
cya Rosyi, mającej na brzegach oceanu 
Spokojnego dwie tylko twierdze: Włady- 
wostok na terytoryum amurskiem i Petro- 
powłowsk na Kamczatce, jest wcale nie 
pewną ; z tego powodu poczęła szukać Ro
sya nowego terenu, któryby jćj służył za 
podstawę operacyjną w razie zatargu z 
Anglią. Rosya myślała początkowo to o 
zajęciu portu Łazarew, to wyspy Quel- 
part, lub Tsu-simy, ponieważ jednak miej
scowości te tak ze względów klimaty
cznych, jak i politycznych (obawa zatargu 
z Japonią) nie obiecywały wiele korzy
ści, przeto odstąpiła od zamiaru i całą 
swą czynność ograniczyła na zbrojeniu 
Władywostoku. Zajęcie jeduak Hamilto
nu przez Anglią zmusiło Rosyą do podję
cia' pierwotnego planu i wedle dzisiej
szych doniesień zajęła ona Quelpart a z 
Japonią rozpoczęła rokowania o odstąpie
nie jój wyspy Tsu-simy. Na Quelpart 
rozpoczęli inżynierowie rosyjscy roboty 
fortyfikacyjne; okręty rosyjskie zwożą 
materyały do budowy dróg, mostów, co 
dowodzi, że Rosya chce tu już na zawsze 
pozostać.

Ta rywalizacya Rosyi z Anglią zakre
śla, jak widzimy, coraz szersze koła tak, 
że widownia, na której kiedyś wystąpią 
do boju dwaj zapastnicy, będzie bardzo 
szeroką, bo obejmie nie tylko stały ląd 
Azyi środkowej, południowej i wscho
dniej, ale także morza i oceany. Przy
gotowania wojenne idą w nieprzerwanym 
biegu, a z niemi w parze postępują 
rączo naprzód roboty dyplomatyczne. 
Misya, jakiej ma dopełnić Drummond 
Wolff w Carogrodzie, następie w Kairze, 
nie może się naturalnie podobać Rosyi, 
i ztąd podkłada ona kontr-miny, by spa
raliżować zabiegi angielskie, usiłujące 
niewątpliwie wciągnąć Turcyą do akcyi 
w Egipcie i Sudanie. Dyplomacya ro
syjska ma czujne oczy; zanim jeszcze 
wczora doniósł telegram, że egipska rada 
ministeryalna postanowiła po przybyciu 
Wolffa do Kairu zażądać protektoratu 
Anglii nad Egiptem, już wiedziano o tern 
w Petersburgu. Dobrze informowane 
„Petersb. Wiedomosti“, rozstrząsając ten 
punkt misyi komisarza angielskiego, nie 
chcą wierzyć, iżby W. Porta była tak 
naiwną i zezwoliła na protektorat angiel
ski nad Egiptem, nie otrzymawszy ekwi
walentu i nie zabezpieczywszy poprzednio 
swych praw zwierzchniczych. „W Caro
grodzie — piszą „Pet. Wiedom.“ — zgo
dzą się może na urządzenie (rozumie się 
za pieniądze angielskie) tureckiej wypra
wy do Sudanu, ale natomiast energicznie 
zażądają dokładnego oznaczenia terminu
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trwania angielskiój okupacyi Egiptu, a 
zatćm obalą w zasadzie wszelkie proje- 
kta i plauy w Anglii.“ W tym tćż du
chu prowadzić będzie zapewne p. Nelidow 
kampanią dyplomatyczną w Carogrodzie. 
W stolicy tureckićj rozgrywają się w tćj 
chwili losy bardzo wielu kwestyi między
narodowych, a decydować będzie o nich 
Turcya, czyli raczćj to mocarstwo, któ
rego wpływ tam przeważa. Czy Salisbury, 
wysyłając Wolffa do Carogrodu, zapewnił 
się dostatecznie co do poparcia Niemiec ; 
czy w Berlinie godzą się na protektorat 
angielski nad Egiptem, któryby chciała 
unicestwić Rosya — na to pytanie odpo
wiedzą nam może już niedalekie wypadki. 
Bądź co bądź, dwuznaczna rola, jaką od
grywają Niemcy w tćm współzawodni
ctwie i zatargu Anglii z Rosyą, wyjaśnić 
się musi niebawem. Jeżeli Turcya stanie 
po stronie Anglii i zgodzi się na jćj pro
tektorat nad Egiptem, wtedy Rosya po
zna swych pra,yjaciót. Egipt pod pro
tektoratem Anglii, to nowa etapa, zabez
pieczająca panowauie W. Brytanii nad 
Azyą i zadająca śmiertelny cios Rosyi 
i Francyi, dla którćj tćż kwestya egip
ska żadną miarą obojętną być nie może. 
Wczorajszy telegram z Paryża doniósł 
nam, że ambasador francuzki, margrabia 
de Noailles, dopiero po załatwieniu misyi 
Drummonda Wolffa rozpocznie urlop. 
N ależy to tak rozumieć, że i reprezentant 
Francyi weźmie udział w tćj ciekawćj 
grze dyplomatycznćj, jaka się rozpocznie 
w stolicy tureckiej z chwilą przybycia tam 
wysłannika angielskiego. Ze margrabia 
de Noailles nie zaważy na szali odgry
wających się w Carogrodzie wypadków, 
świadczy o tćm ta stanowczość, z jaką 
Niemcy markują dziś swe stanowisko 
w obec republiki francuzkićj. Wydalenie 
z Alzacyi dyplomaty franenzkiego p. Rot- 
liana (Zob. rubrykę Niemiec w „Kurye- 
rze“ z dnia wczorajszego), jest niezawo
dnie dalszym ciągiem tćj polityki, jaką 
zainaugurowano w Berlinie w znanym 
art. „N. Allg. Ztg.“ Politycy francuzcy 
sądzili początkowo, że zaczepne wystąpienie 
organu kanclerskiego miało uboczne cele, 
dziś się przekonują, że było ono krokiem 
prowokacyjnym, za którym faktyczne na
stąpiło cięcie. Wydalenie zwykłego 
śmiertelnika nie wywołałoby wielkićj sen- 
sacyi, ale wyrzucenie za granicę kraju 
osoby dyplomatycznćj to już rzecz, dają
ca wiele do myślenia. Gabinet Brissona 
połknie zapewne i tę gorzką pi
gułkę i cała sprawa skończy się na tćm, 
że prasa francuzka zawrze na nowo sro
gim gniewem przeciw Niemcom. Jakoż 
już „National“ i „Evénement“ domagają 
się wydalenia korespondentów niemie
ckich, którzy ustawicznie czernią i de- 
nuneyują Francyą.

Wybory.

Przewodniczący Komitetu wyborczego 
miasta Poznania otrzymał od Komitetu 
wyborczego prowiucyoualuego pismo na
stępujące :

„Szanownego Pana
upraszamy niuiejszćm jako Przewodniczą
cego Komitetu wyborczego powiatowego, 
ażebyś w obec zbliżających się do sejmu 
pruskiego wyborów zwołał przez pisma 
publiczne w przeciągu czterech tygodni 
od dnia odebrania1 odezwy Walne zebranie 
wyborcze powiatowe w celu 1) wyboru 
nowego komitetu wyborczego powiatowe
go (§ •*> Reguł, wyb. na W. Ks. Poznań
skie), 2) wyboru delegowanego i jego za
stępcy. który na walnym zjeździe wszy
stkich delegowanych z W. Ks. Poznań
skiego weźmie udział w ostatecznym wy
borze kandydatów poselskich i w wy
borze nowego komitetu wyborczego pro- 
wincyalnego, 3) wyboru 3 kandydatów do 
sejmu pruskiego (§ 6 Reguł, wyb.) W 
końcu upraszamy o zniesienie się z do
tychczasowym posłem, wybranym przez 
powiat, co do sprawozdania z czynności 
poselskich i o spieszne nadesłanie proto- 
kułn z odbytego walnego zebrania po
wiatowego na ręce niżej podpisanego.

Poznań, 17 sierpnia 1885.
Z polecenia

Komitetu Wyborczego Prowincyalnego 
Wł. Wierzbiński“.

Podobne wezwania rozesłano do wszy
stkich komitetów powiatowych.

Jnbilcnsz św.-mctodyjski.
Komitet welehradzkićj uroczystości 

jubileuszowej ma zaszczyt niuiejszćm po

dać do wiadomości publicznćj, co na
stępuje :

Jak wiadomo, podpisany komitet zamierzył 
ponownie urządzić pielgrzymkę do Welehradu 
na dzień 23 b. m. Zamierzył ją jednakże 
odbyć wspólnie z braćmi z Prus Zachodnich, 
Śląska, Krakowianami i Galicyanami.

W tym celu odniósł sic, jo komitetów po- 
mienionych prowineyi. Do' łsiś dnia nie o- 
trzymał żadnćj odpowiedzi — zkądinąd tylko 
ma pewne wiadomości, że Krakowianie i Ga- 
licyanie z powodu stawianych ze strony władz 
przeszkód zaniechali pielgrzymki.

Przewodniczący zaś pruskiego komitetu 
donosi nam, że Prusy Zachodnie ograniczą się 
jedynie na deputacyi z ośmiu osób zlożonćj.

W obec za tćm tego, ponieważ wspólna 
pielgrzymka nie przychodzi do skutkn, ponie
waż nadto obecna chwila nie sprzyja w ogóle 
pielgrzymce, zatem i podpisany komitet po
stanowił tylko ograniczyć się na deputacyi do 
Welehradu dla złożenia tam chorągwi pa
miątkowej.

Termin wyjazdu deputacyi oznacza na 
dzień 5 września.

Depntacya wyjedzie ztąd o godzinie 11 
minut 30 przed południem, powrót z We
lehradu dnia 7 września.

Odpowiednio do tego wzywa wszystkich 
tych obywateli, którzy pragną wziąć udział 
w deputacyi, aby raczyli się zgłosić do komi
tetu pod adresem: Fr. Dobrowolskie- 
g o, sekretarza komitetu, ulica Podgórna 
nr. 8.

Poznań, 19 sierpnia 1885.
Graeve, Fr. Dobrowolski,

w z. przewodniczący. -sekretarz.

W »prawie wydalania.

„Thorn. Ostd. Ztg.“ stwierdzając na- 
szę wiadomość, iż i osoby, posiadające 
pozwolenie na pobyt w Prusach, wydalo
ne zostaną, dodaje rzekomo z kompeten
tnego źródła, iż i Rosya rozpocznie wy
dalać na większą skal», poddanych nie
mieckich. Na granicy zostaną zobopólnie 
wygnańcy oddani resp. przyjęci, skoro 
władze graniczne się przekonają z papie
rów, że wygnańcy są poddanymi niemie
ckimi resp. rosyjskimi. O rozmiarze nie
szczęścia może tylko ten mieć wyobraże
nie, kto takiego transportu naocznym był 
świadkiem. Płacz i narzekania rozdzie
rają serce, obawa wygnańców przed nie
pewną przyszłością odbija się w twarzach 
tych istót nieszczęśliwych.

Ustęp z listu z Prus Zacho
dnich. W tych dniach transportowano, 
jak piszą, pewnego wygnańca, wypędzo
nego od nas z Golubia, z Dobrzynia do 
Płocka. W drodze ów wygnaniec osłabł 
tak, że już iść dalćj nie mógł. Prosił 
tedy żołnierza o jakąkolwiek pomoc, lecz 
za to dostał kolbą tak silnie, że żebro 
ma złamane i krew uderzyła mu gar
dłem — a dziś pewno już nie żyje. —■ 
W gazetach stoi o dziesiątćm, co się 
dzieje. Prócz krzywd cielesnych ponoszą 
wygnańcy wielkie straty materyalne, gdyż 
dobytek swój za zbyt nizkie ceny pozby
wają, aby tylko na gorsze władzom się 
nie narazić. Gdy i w tak tani sposób 
sprzedać nie mogą, gdyż kupujących nie 
ma, natenczas jest urzędowa licytacya, 
gdzie łóżko kosztuje 60 fen., stół, czy 
krzesełko 30 fen. i t. p. Tak było tu u 
nas. Konieczuie potrzebnyby był u nas, 
gdzie właściwie wygnańców najwięcćj, jaki 
komitet.

Dwóch obywateli z Prus Zachodnich 
było w piątek 14 b. m. u naczelnego pre
zesa, p. Ernsthausena, w Gdańsku, aby 
wyjednać u władz krajowych łagodniejsze 
postępowanie z wychodźcami, mianowicie 
przez ścisłe oznaczenie tymże wychodźcom 
dnia, w którym kraj opuścić mają. Re
zultat audyencyi był, niestety, ujemny. 
Rugowanie wychodźców z Królestwa kon
gresowego bez wyjątków i najenergicznićj 
będzie przeprowadzonćm. Zdaje się, że 
władzom na tern zależy, aby się przed 
zwołaniem sejmu zupełnie z tą kwestyą 
załatwić. Chodziło tylko o spowodowanie 
naczelnego prezesa do wydania rozporzą
dzenia, któreby przymusowe zamykanie 
wychodźców, sprzedawanie ich ruchomo
ści przez urzędową licytacyą, a wreszcie 
ile możności egzekucyą zbyt szyb
ką rozkazów wydalenia uchyliło. W tym 
celu proszono go mianowicie o to, aby 
ludziom, którzy mają być wydaleni, de- 
kreta na piśmie z oznaczeniem stałego 
terminu doręczano.

Pan prezes odpowiedział, że wygoto
wywanie piśmiennych dekretów za wiele- 
by czasu władzom zajęło, że już rozpo

rządził, aby pewne termiua landraci i 
wójci naznaczali, że kwestyą zamykania 
proskrybowanych musi pozostawić wła
dzom miejscowym, ze sprzedawanie pracz 
policyą ruchomości jest bezprawiem i że 
gotów zresztą ua specyalue zażalenia w 
każdym przypadku krzywdom zapobiedz. 
Na interpelacye co do świeżo powstałćj 
kwestyi, czy i tych wycłiodźeów, którzy 
w karty pobytu są zaopatrzeni, wydalać 
będą, oświadczył, że od kilku dni wyszło 
rozporządzenie do wydalania i takich 
wychodźców. Władze mają nakazane, z 
nimi względnićj postępować; jako ostate
czny termin przeniesienia się za granicę 
1 października im wyznaczać. Robotnicy 
wiejscy, którzy są kontraktami aż do św. 
Marcina związani, mogą na wniosek 
pozwolenie do pozostania aż do 11 listo
pada uzyskać. Bardzo wyjątkowo tylko 
będzie można uzyskać pozwolenie na 
dłuższy pobyt, jeśli takowy do sprzeda
nia nieruchomości lub t. p. nieodzownie 
potrzebny.

Nie znalazłszy u naczelnego prezesa 
żadnego pocieszenia dla biednych wy
chodźców, udali się owi obywatele do je- 
neraluego konsula rosyjskiego p. Wraugla 
i przedłożyli mu pytanie, czy gotów się 
poddauemi imperyum rosyjskiego zaopie
kować, czy i jakie instrukeye co do przej
mowania wychodźców mają komisarze 
nadgraniczni, czy i jaka kara wychodźców 
a mianowicie dezerterów wojskowych cze
ka i czyby nie można dla obywateli 
Kongresówki wyrobić dozwolenia do utwo
rzenia komitetu ratunkowego. Pan Wran- 
gel twierdził, że rozporządzenia pruskie, 
wyrzucające naraz około. 40,000 ludzi, 
zupełnie dla rządu rosyjskiego były nie
spodziane i że władze z tamtćj strony 
granicy zaskoczyły nieprzygotowane. Przed 
kilku jeszcze dniami władze nadgraniczne 
żadnych z Petersburga nie miały in- 
strukcyi; czy instrukeye w tych dniach 
nadeszły, nie wie. Władze te postępują 
więc bardzo rozmaicie i zastósowują 
ogólne przepisy. On ludźmi, którzy nie 
mają paszportów a więc nielegalnie za 
granicą przebywają, zaopiekować się nie 
może i nie chce. Nawet kilku takim, 
którzy w paszporta byli zaopatrzeni, nie 
był w stanie pozwolenia na dalszy pobyt 
w Prusach wyrobić. Pan Wrangel jest 
zdania, że obywatele w Kongresówce, 
gdyby tylko zecbcieli, od jeneral-guber- 
natora Hurki pozwolenie do utworzenia 
komitetu uzyskaćby mogli. W przypad
kach, gdzie władze nadgraniczne żon lub 
dzieci wychodźców przyjmować nie chcą 
i od mężów lub ojców ich odłączają, chce 
za przedłożeniem dokumentów ślubu i 
metryk wydawać rekwizycye o przepu
szczenie żon i dzieci. Do takich samych 
rekwizycyi jest i wicekonsul w Toruniu 
upoważnionym. Pan Wrangel jest go
tów przedstawienie (petycyą) któreby od 
komitetu poznańskiego lub zachodnio-pru- 
skiego z wyliczeniem krzywd, niedogo
dności i potrzeb do niego wystosowano, 
do władz centralnych podać i z całą ener
gią poprzeć.

Cworżkie pigułki!

Zmarnowali, albo prawie tak jak 
zmarnowali nowocześni Włosi w 15 latach 
dzieło 7 wieków, hojnie przez Papieży 
uposażony szpital św. Ducha, którego do
chody z 1,133,000 lir, zredukowali na 
64 tysiące lir!

Równocześnie Papież Leon XIII, ogra
biony, zelżony, spotwarzony przez Wło
chów, wznosi w leonińskićj części miasta 
wspaniały przytułek dla cholerycznych i 
chorych w ogóle, szpital obejmujący 200 
łóżek (połączony z Watykanem) i urzą
dzony według najnowszych wymagań nauk 
lekarskich.

Liberalne, rządowe pismo „Fanfulla“, 
tak pisze o tern nowćm, godnćm Papieżów 
rzymskich dziele:

„Nowy szpital św. Marty liczy 200 łóżek 
i urządzony jest w sposób odpowiedni wyma
ganiom nowoezesnćj nauki. Papież może dojść 
do niego każdej chwili przez kościół świętego 
Piotra i mieszkania kanoników; właściwym 
łącznikiem między Watykanem a nowym szpi
talem jest kaplica. Papież może, gdy zechce, 
każdego dnia mieć mszą św. u chorych.

Dla cholerycznych przygotowana jest oso
bna sala, z którćj po zdjęciu z nich rzeczy 
przenoszą ich do dalszych komnat. Przy 
urządzeniu tego gmachu odstąpiono od syste
mu ogromnych sal wspólnych, natomiast 
wszystkie pokoje są opatrzone w przyrządy 
wentylacyjne i wszelkie możebne wygody. Na 
każdem piętrze jest wielka wygodna łaźnia, 
a rury z ciepłą i zimną wodą dochodzą do

każdego pokoju. Przy szpitalu znajduje się 
wielki ogród. Wszystkie roboty wykonali 
Rzymianie lnb Włosi. Dwie uwagi nasuwają 
się w tćj sprawie:

Watykan używa samych tylko robotników 
włoskich — a Papież urządza szpital według 
najnowszych wymagań i nowoczesnej sztuki 
lekarskićj. Widno ztąd, jak naiwnym i fał
szywym jest frazes — że Papież jest wrogiem 
Włoch i postępu.“

Jeżeli rząd włoski uie skrzywi się od 
tych gorzkich pigułek — to chyba stra
cił smak i powonienie.

Dwa wiece na polskiej Warmii.
O zebraniach w Olsztynie i Wartem

borku otrzymujemy z Warmii następujące 
wiadomości wraz z krytyką nienawistnego 
artykułu, który „Ennliludische Ztg.“, ga
zeta ka t o 1 i ck a(!l) zamieściła z po
wodu owych zebrań szkólnych. Korespon
dent nasz pisze:

Z poIsKlćJ Warmii, 18 sierpnia.
W przeszłą sobotę odbył się w Olsztynie, 

a następną niedzielę w Wartemborku wiec 
polskich obywateli warmijskich. Na przewo
dniczącego obrano tu i tam p. redaktora Da
nielewskiego z Torunia. Inicyatywa wyszła 
od warmijskich gospodarzy, z których tćż . 
niemal wyłącznie zebranie się składało. W 
Wartemborku było około 150 uczestników. 
Uradzono posłać petycyą do ministra tćj treści, 
aby w szkołach na polskiej Warmii uwzglę
dniono więcćj ojczysty język: 1) w nauce
religii, 2) w racbnnkach, 3) aby do prze
ważnie polskich szkól przysyłano nauczycieli 
mówiących dobrze po polsku. Na wiecu był 
też burmistrz Freytag, któremu wszystko 
tłómaczyć trzeba było na język niemiecki.

Rzecz ta cala pewno nie byłaby narobiła 
tyle rozgłosu, gdyby niejakiś gorliwy o dobro 
yaterlandn patryota, p. px. w katolickićj 
„Erml. Ztg.“ nie był wylał całej żółci i nie
chęci przeciw owym wiecom i wszystkiemu, co 
polskie. A że prawie w każdem zdaniu ten 
p. px czy xy mija się z prawdą, więc nie 
podobna było, zamilczeć tej sprawy.

Nasamprzód twierdzi, że miało zjechać do 
Olsztyna kilku znanych polskich agitatorów. 
Atoli z obcych panów widziałem tylko p. Da
nielewskiego z Torunia, a to jest bardzo za
służony o oświatę ludu redaktor, który wy- 
daje dwie gazety i pisze pożyteczne książki 
dla Indu — więc nawet nie miałby czasu 
myśleć o agitacyach. „Nie byłem, pisze dalej 
p. px, na wiecu i uważam, iż mało z zapro
szonych księży czuło sie spowodowanymi usłu
chać tego odgłosu wojennego (Schlachtruf!) — 
to wystarczający dowód, że na polskiej Warmii 
nie skłaniają się do tego, aby się dać prowadzić 
przez kilku zagorzalców, mieszających nasze 
stosunki z poznańskiemi, którym może tylko 
o to chodzi, aby rozniecić agitacyą“... Sam 
nie był tam, ale może tam agitowano i 
pewno tam agitowano! bo dalej plecie o 
Nationalpolen, o podszczuwaniach, o narodo
wych interesach, o pronąsowanym narodowym 
charakterze, zasadniczem propagowaniu pod 
płaszczykiem katolicyzmu , napuszonych mo- 
w-ach, frazesach i demonstracyach, chociaż 
tam nie był i nic nie widział. A choćby 
tam był, to cóż, kiedy nie rozumie języka 
naszego, ale mimo to chce znać nasze sto
sunki lepićj, niż my sami i wyrokuje i pio
runuje, aby wszystko co polskie zohydzić.

Korespondent ów jest z kalibru tych nie
pojętych ludzi, którzy bez oburzenia nawet 
słyszeć polskiej mowy nie mogą, którzy mają 
o nas swoję własną antiliteraturę. swoję wła
sną kontrhistoryą; a wyraz „Nationalpole“ 
może ich doprowadzić do desperacyi. Co oni 
sobie zresztą przez ten wyraz wystawiają, to 
dla mnie zawsze było zagadką — czy to mo
że nie gradacya na podobę którćj nas kato
lików zacięci liberałowie ultramontanami na
zywają? W tej to zaciętości częstują nas ró- 
żnemi wyzwiskami i obelgami.

Najnowszego zajścia w Wartenborku nie 
mogę pominąć. Pewien nauczyciel z polskićj 
Warmii, widząc, że się nasi gospodarze na 
wiec zgromadzają, wstał natychmiast, mówiąc 
te pamiętne słowa : „Trzeba się wynosić, bo 
głupcy idą.“ Zapewniam tego pana, że tam 
wielu mędrszych od niego było. Takich to 
urzędników musi opłacać lud polski na War
mii ; a jeżeli się w legalny sposób domaga 
swych praw, jeżeli się wspólnie naradza, jak
by zapobiedz ogłupianiu dziatek swych, to go 
nazywają głupim; a p. px. przypisuje tej 
ostateczności narodowe agitatorstwa i demon- 
stracye i radzi niby łaskawie, że to nie na 
czasie, że to polskiej sprawie tylko zaszkodzi, 
żeby mu nie naruszano dotychczasowego głu
choniemego spokoju, aby mógł dalćj spokojnie 
nami pomiatać. Tak to wielu przyszło do nas 
nieproszonych, usadowiło i spasło się — a 
teraz chcieliby z wysokich swych trybun li-



tość i miłosierdzie nam okazywać, naturalnie 
podług swego widzimisię — bo oni najlepiej 
znają wymagania nasze, bo im ed ławek 
szkolnych tymczasem już głowy zsiwiały, ztąd 
pełne beczki tam — rozumu i doświadczenia.

Szkoda tylko, że nas o tem przekonać nie 
mogą ; bo jakże się dać przekonać, kiedy u 
nas od roku do roku coraz gorzej. Już 
teraz nawet po polsku czytać w wielu bardzo 
szkołach nie uczą, chociaż p. minister to roz
porządził — aber das ist nicht opportun; 
ztąd to dzieci niemczeją.

Nareszcie mówi p. px. o jakichś kaszta
nach, któreby jedni jedli, gdyby je drudzy 
z ognia wyjęli ; zaręczam mu, że my nie ma
my żadnego apetytu na kasztany, bo ich nie 
lubimy.

Wypada nam tu i nad tćm ubolewać, że 
umiarkowana katolicka „Erml. Ztg.,“ którą 
wielu polskich Warmijaków abonuje, takie 
rzeczy, obrażające uczucia nasze, pisze. Mo
żemy jej wprost zaręczyć, że każda taka fili- 
pika przysporzy polskiej sprawie na Warmii 
nowych zwolenników. My zaś nie omieszkamy 
o takich wybrykach donieść i przedstawić ich 
w prawdziwem świetle.

Ciekawe bardzo szczegóły 
o wiecu olsztyńskim podaje p. Ign. Da
nielewski w dzisiejszym numerze „Gaz. 
Tor.“

Wiec olsztyński zwołał kmieć p. Fr. 
Szczepański ze wsi kościelnej Lamkowa, 
lat przeszło 40 mający; wiecowników nie 
było wielu, a składali się z włościan i 
rzemieślników, oraz z czterech nauczy
cieli, którzy przyszli oponować.

Po przeczytaniu petycyi, żądającej:
1) aby polskie dzieci uczono religii we 

wszystkich oddziałach po polsku;
2) aby dzieci uczono we wszystkich od

działach polskiego czytania i pisa
nia, tak, iżby, opuszczając szkołę, 
dobrze po polsku czytać i pisać u- 
miały; rachunków zaś, aby je uczo
no tak, iżby równie dobrze po pol
sku, jak po niemiecku rachować u- 
miały;

3) aby nauczyciele po szkołach z pol- 
skiemi dziećmi dobrze po polsku u- 
mieli —

którój brzmienie później podamy, rozpo
częły się ciekawe bardzo rozprawy tej 
mniej więcej treści:

W dyskusyi zabrał pierwszy głos jeden 
z nauczycieli, którego niecierpliwość i chęć do 
rozwodzenia się musiałem powstrzymać dość 
stanowczo podczas mego przemówienia.

Pan ten oświadczał nam już przed zaga
jeniem wieca, że jedno mu, którym z dwóch 
tu używanych mówi językiem, co też stwier
dził teraz zaraz w pierwszych słowach swego 
głosu, gdyż właściwie nie mówił żadnym, 
albo znowu dwoma razem w takiem pomie
szaniu, że trudno było powiedzieć na razie: 
kpi on, czy o drogę pyta? — „Regierunek 
forderuje żeby było unterychterowane“ — i tak 
to snuło się albo raczćj tłukło po grudzie, 
mąciło i kotłowało w niesłychanćj mieszaninie, 
którą fraszka może jeszcze stykać, gmatwać 
i wypowiadać było mówcy, ale mnie i innym 
rozumieć i na seryo pojmować zaiste sztuka 
nad siły i możność ludzką.

A pan mówca, wychodząc z tego przeko
nania, że co się stało i dzieje na rzekome 
szybkie i skuteczne przeuczenie dziatwy pol- 
skiej na niemiecką dobrem jest i z wdzię
cznością przyjmowanem i pielęgnowanćm być 
winno, starał się nas przekonać, że inaczej 
być nie może, że ztąd petycya niepotrzebna i 
grzeszna, bo trzebaby chyba porzucić i ze
psuć wszystko to, co się przez 10 lat prze
szło za nowego systemu szkolnego zdziałało 
i osiągło, a co według mówcy dobre jest i 
nietykalne.

Oratorski zapał ten potężną już unoszący

POTOP
PKZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM TRZECI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 188.)

Lecz ów rycerz spoglądał na niego 
surowo i spotkawszy go u muru na drugi 
dzień po powrocie wysłańców klasztor
nych, rzekł:

— Jakoś Szwedów nie widać, panie 
kawalerze, a jak nie nadejdą, to reputa- 
cyą waćpanowi psi zjedzą.

— Jeźliby z ich przybycia miała jaka 
szkoda dla świętego miejsca wyniknąć, to 
niech moję reputacyą lepiój psi zjedzą — 
odpowiedział Kmicic.

— Wołałbyś ich prochu nie wąchać. 
Znamy się na takich rycerzach, co buty 
mają zajęczą skórką podszyte.

Kmicic spuścił oczy jak panna.
— Wołałbyś kłótni poniechać — rzekł 

— com ci winien ? Zapomniałem ja swo- 
jej urazy, zapomnij i ty swojej.

— A nazwałeś mnie sztachetką? — 
rzekł ostro pan Piotr, — Proszę! cóżeś 
sam za jeden? W czem to Babinicze od 
Czarnieckich lepsi? ... Takiż to sena
torski ród?

— Mój mospanie — odrzekł wesoło 
Kmicic — żeby nie pokora, którą mam 
na spowiedzi nakazaną, żeby nie one ba- 
tożki, które mi co dzień za dawne burdy 
grzbiet porą, wnet jabym tu inaczój je
szcze waćpana nazwał, jeno mi strach, 
żeby w dawne grzechy nie popaść. A co 
do tego, czy Babinicze, czy Czarnieccy

się falą „regierunków, Forderunków, unter- 
richterowania“ i takich tam malowniczych 
czy też technicznych może u mówcy termi
nów, przerwał przecież szczęśliwie majster 
ślusarski z Wartenburga, który panu nauczy
cielowi bez ogródki powiedział, aby dał pokój, 
bo jeżeli mimo swego sposobu mówienia twier
dzi, że nauczyciele dostatecznie po polsku 
umieją, to on mu oświadcza, iż właśnie to 
przemówienie mówcy - nauczyciela najoczywi
stszym dowodem, iż nie umie po polsku, bo 
gada już niejedno słowo tak, drugie siak, ale 
pół słowa po polsku, pół po niemiecku.

Poskutkowało to na chwilę. Tymczasem 
pan Szczepański oświadczył mówcy-nauczycie- 
lowi, że jeżeli na to tylko chce być na zgro
madzeniu, aby psuć i zamącać, lepiej zrobi, 
gdy sobie wyjdzie. Dodał zarazem, że wie 
z doświadczenia, iż bywają przy szkołach z 
polską dziatwą nauczyciele zgoła po polsku 
nie umiejący, którzy też nawet tej pomocy 
objaśnianiem w ojczystym języku dać nie 
mogą, jakiej instrukcya szkolna z roku 1873 
wymaga.

Na to uniósł się drugi jakiś nauczyciel 
niemałym gniewem, nazywając to obrazą dla 
nauczycieli, w czem mu na 4 głosy, zdaje mi 
się, reszta kolegów zawtórowała. Począł się 
gwar nie lada głosami mocno podniesionemu, 
zwłaszcza, gdy nowy ten mówca pić już po
czynał do mojej polszczyzny, mówiąc o takich, 
„co może byli w Warszawie i teraz nas chcą 
uczyć,“ a dalej dowodząc, że używanie wyra
żeń ludowi 'warmińskiemu zrozumiałych jest 
pedagogiczną koniecznością, bo co nada mówić 
„kamizelka“ a nie „westka“ — jeżeli „dzie
ciak“ tego nie rozumie. I tak to sypało się 
dalej, wśród potoku germanizmów najdzikszych, 
składnią ni to z jednego, ni z drugiego ję
zyka, a werwą tysiąc razy potężniejszą od 
logiki.

Tego mówcę poskromił rolnik dobrej tuszy, 
o szerokich barach i poczciwej , okrągłej i 
pełnej, jak słońce, twarzy, który mu przykła
dami i nazwiskami dowiódł, że tam a tam, 
w tylu a tylu miejscach są ci a ci nauczy
ciele nie umiejący po polsku.

Jako przewodniczący odczytałem z Posta
nowień naczelnego prezesa dla prowincyi pru
skiej z 24 lipca 1873 r. przepisy co do 
nauczania religii w szkołaeh i używania przy- 
tem języka polskiego, którym zacny ten peda
gog w mowie swojej przeczył.

Na tem skończył się atak panów nauczy
cieli. Odezwał się tam jeszcze jeden do ja
kiejś osobistej sprawy, ale i ten wyniósł się 
wnet za drugimi do innej izby. Natomiast 
przybył krótko potem pan wyższy komisarz 
policyi Conor, delegowany do dozorowania 
wiecu.

Pan ten oświadczył mi jako przewodni
czącemu, że nie pozwoli obradować w języku 
polskim, bo rozumie sam osobiście prawo o 
zgromadzeniach tak, iż tylko po niemiecku 
obrady toczyć się mogą, a nadto nie donie
siono o tem, że mową zebrania będzie polska- 
Porozumieliśmy się przecież szczęśliwie, 
zwłaszcza, gdy sobie przeczytał petycyą, któ
rej drukowany egzemplarz mu doręczyłem i 
rzecz szła swoim porządkiem dalej.

Ze zgromadzonych każdy następnie uwagi 
swoje czynił, ilustrując obecną biedę i dowo
dząc potrzeby nauczauia dzieci języka ojczy
stego, a szczególniej czytania i pisania w nim, 
aby dzieci Boga znać i chwalić i stosunki ro
dzinne utrzymywać przez to mogły, gdy są 
w oddaleniu.

Z mieszczan odezwał się jeden i drugi z 
tein, jak wielkiej praktycznej wartości jest 
znajomość obu języków na Warmii, jak kupcy, 
Niemcy i rzemieślnicy sami powiadają, że za 
1000, za 2000 tal. nie oddaliby znajomości 
języka polskiego, który posiadają.

„Uczcie dzieci nasze po niemiecku, ale 
uczcie je przedewszystkiem dostatecznie po 
polsku, bo to dzieci polskie, z matki po pol-

lepsi, to się pokaże, jak tylko Szwedzi 
nadejdą.

— A jakąż to szarżę myślisz otrzy
mać? . . . żali mniemasz, że cię jednym 
z komendantów uczynią?

Kmicic spoważniał.
— Posądzaliście mnie, że mi o zysk 

chodzi, teraz waćpan o szarży gadasz. 
Wiedzże, iż nie po zaszczyty tu przyje
chałem, ho mogłem gdzieindziej do wyż
szych dojść. Prostym żołnierzem zostanę, 
choćby pod twoją komendą.

— Czemu, choćby?
— Boś mi krzyw i gotówbyś mi do

piekać.
— Hm! Nie ma co! Pięknie to z 

waści strony, że chcesz choćby prostym 
żołnierzem zostać, gdyż widać, że fantazya 
u ciebie okrutna i pokora nie łatwo ci 
przychodzi. Radbyś się bić?

— Pokaże się ze Szwedami, jakom 
już rzekł.

— Ba, a jeśli Szwedzi nie przyjdą?
— Tedy wiesz co waćpan ? pójdziemy 

ich szukać — rzekł Kmicic.
— A to mi się podobasz! — za

krzyknął pan Piotr. — Możnaby grze
czną partyą zebrać... tu Slązk niedaleko 
i zarazby się żołnierzów nazbierało. Star
szyzna, jako i stryj mój, słowo dali, 
ale prostych nawet o nie nie pytano. 
Siłaby ich można mieć na pierwsze za
wołanie.

— I dobry przykład innymby się 
dało — rzekł z zapałem Kmicic. — Ja 
mam też garść ludzi... obaczyłbyś ich wać
pan przy robocie!

— Bo... bo... — rzekł pan Piotr — 
jak mi Bóg miły!... dajże pyska!

— A daj i ty! — rzekł Kmicic.
I nie wiele myśląc, rzucili się sobie 

w objęcia. Przechodził właśnie ksiądz 
Kordecki i widząc, co się stało, począł

sku mówią, do śmierci tę mowę zachować 
mają, jak my ją zachowamy, bośmy Polacy 
i Polakami umrzeć chcemy.“ Taki był re
fren wszystkich przemówień.

Petycyą więc przyjęto i postanowiono ro
zesłać po parafiach do podpisywania, w czem 
zgromadzeni okazywali wiele zmysłu organi
zatorskiego, urządzając to bardzo praktycżnie.

Wiec zamknięto po 2 godzinach obrad.

Dziwne zaiste jest zachowanie się tak 
duchowieństwa obu dekanatów olsztyń
skiego i wartenborskiego, jak nauczycieli 
tamtejszych i katolickiej Gazety war- 
mijskiej !

Z duchowieństwa nikt na wiec nie 
przybył, może dla tego, że obrano dzień 
świąteczny, gdzie księża więcej mają za
jęcia w konfesyonale niż zwyczajnie.

Nauczyciele powyżej opisanem zacho
waniem się swojem dali dowód, że spra
wy nie rozumieją; najgorzej jednak spi
sała się „Ermlandische Ztg.“ w num. 97 
z dnia 18 sierpnia. Wybrykom korespon
denta daje już powyżej należytą odprawę 
nasz szan. korespondent z polskiej War
mii, a oburzenie jego jest najzupełniej 
słuszne i uzasadnione.

Korespondent „Erml. Ztg.,“ który wi
docznie należy do owej połowy czy księży 
czy nauczycieli nie umiejących się z 
dziećmi rozmówić po polsku (a których 
wspomina petycya) — wypisuje niestwo
rzone rzeczy o „narodowych ideach, agi- 
tacyach, agitatorach, hecach, podszczu- 
waniacli, propagandzie, zamiarach naro
dowych, ukrytych pod płaszczykiem kato
licyzmu, o niedorostkach, którzy dopiero 
ze szkół wyszli a już agitują itd. itd.

Takie krwawe widma wywołała w mó
zgownicy korespondenta jedna skromniu- 
chna petycya, żądająca uszanowania ję
zyka polskiegó i pragnąca, aby dzieci 
nauczyły się po polsku czytać, pisać, ra
chować i pacierz mówić ! To się nazywa 
„ein prononcierter nationaler Charakter ! 
— Agitation 'und Propaganda der Na- 
tional-Polen! — und nationalen Heiss- 
sporne ! !“

Widocznie katolicy niemieccy na War
mii myśleli, żś lud polski już zniemczony 
i pod naciskiem germanizmu ani już nie 
piśnie, — a oto naraz lud ten odzywa 
się głosem wielkim i domaga się uznania 
przyrodzonych praw swoich.

Chwilka zastanowienia powinnaby 
tych panów przekonać, że odmawiać lu
dowi praw do języka własnego, do nauki 
w tym języku, do nauczenia się pacierza 
w języku ojczystym, to krzywda nad 
krzywdami, do której żadnemu katolikowi 
a tem mniej księdzu, ręki przykładać nie 
wolno!

besponitacye iuryera Poi.
Berlin, 19 sierpnia. 

(Odezwą frakcyi zachowawczśj.)
Ogłoszone co dopiero sprawozdanie 

frakcyi zachowawczej jest dzisiaj przed
miotem rozpraw całej publicystyki; ale 
trudno tćż zaprzeczyć, iż wprost wywo
łuje krytykę. Uderza nasamprzód sposób, 
w jaki je ogłoszono. „Kr. Ztg.“ i „Reichs- 
Bote“ umieszczają ten dokument na czele 
numeru; „Nordd.“ i „Deutsche Tag.-Bl.“ 
dopiero po za innemi artykułami; ostatni 
z tych dzienników czyni przy tem uwagę, 
iż referat przesłany mu został przez za
rząd frakcyjny. To ogłoszenie w dzienni
kach skrajno-zachowawczych i rządowych 
organach jest nader wymownym wyrazem 
scysyi, zachodzącej w stronnictwie kon- 
serwatywnem i zwrotu, jaki rok temu w

ich błogosławić, oni zaś wyznali mu za
raz, o co się umówili. Ksiądz jeno u- 
śmiechnął się spokojnie i poszedł dalej, 
rzekłszy jakby do samego siebie:

— Choremu zdrowie poczyna wracać.
Do wieczora ukończono przygotowania 

i twierdza była zupełnie do obrony goto
wa. Niczego jej nie brakło : ni zapasów, 
ni prochów, ni dział, jeno murów dosta
tecznie silnych i licznej załogi. Często
chowa, a raczej Jasna Góra, jakkolwiek 
z natury i sztuką wzmocniona, liczyła się 
do pomniejszych i słabszych fortec Rze
czypospolitej. A co do załogi, można było 
mieć na zawołanie tylu ludzi, iluby kto 
chciał, ale księża umyślnie nie przeciążali 
murów załogą, by zapasów na dłużej 
starczyło.

Przeto byli i tacy, zwłaszcza między 
puszkarzami Niemcami, którzy byli prze
konani, że Częstochowa się nie obroni. 
Głupi! mniemali, że jej nic więcej prócz 
murów nie broni, i nie wiedzieli, co to są 
serca wiarą natchnione. Ksiądz Kordecki 
obawiając się, by nie szerzyli między 
ludźmi zwątpienia, wydalił ich, prócz je
dnego, który za mistrza w swej sztuce 
uchodził.

Tego samego dnia przyszedł do Kmi
cica Kiemlicz wraz z synami z prośba, 
żeby ich ze służby uwolnił.

Pana Andrzeja złość porwała.
— Psy! — rzekł — dobrowolnie się 

takiego szczęścia wyrzekacie i Najświę
tszej Panny nie chcecie bronić!... Do
brze, niechże tak będzie. Zapłatę za 
owe konie otrzymaliście, resztę zasług 
wnet odbierzecie.

Tu wydobył kieskę z sepetu i rzucił 
im ją na ziemię.

— Ot wasza łafa. Wolicie z tamtej 
strony murów łupu szukać! wolicie być 
zbójcami, niż obrońcami Maryi?!... Precz

niem zaszedł. Jeden z liberalnych dzien
ników wskazuje na to, jak spokojnie i 
zgodnie stoją obok siebie nazwiska „ko
ścielnych wsteczników“ i „rządowych no- 
wo-zacliowawców“ (Hammerstein i Lim- 
burg-Stirum) i przytacza jako dowód, że 
nie może być mowy o scyscyi obu ży
wiołów, jako też o wytworzeniu partyi 
pośredniej. „Kr.-Ztg.“ pisze się na to 
wyraźnie i z wdzięcznością widzi, że 
się poznano na zachodzącej obecnie sy- 
tuacyi. Czy dziennik zachowawczy ma 
rzeczywiście słuszne powody do wdzię
czności, . mocno o tem powątpiewamy, gdyż 
taka mięszanina różnorodnych żywiołów 
w jednej i tej samej partyi musi konie
cznie wywoływać ustawiczną potrzebę 
kompromisu prądów różnolitych. Wszak
że widzieliśmy to przy sposobności osta
tnich głosowań w sprawie kościelno-po- 
litycznej, że zastęp rzeczywistych konser
watystów coraz więcej szczupleje i że 
wielu z nich w obec rządowych konser
watystów kapituluje. Stąd wynika, że 
rządowcy coraz więcej tryumfują i przy
czyniają się do upadku samodzielnych za
chowawców. Zwróćmy teraz uwagę na 
treść dokumentu, a przyznamy, że ode
zwa ha mocy zasady : „skromność zdobi, 
ale dalej zajdziesz bez niej !“ stara się 
rzeczy wystawić w jak najkorzystniej- 
szem świetle i ubarwieniu. Skoro do
kument odnosi się do pruskich wyborów 
sejmowych, sprawozdanie powinno się 
było ograniczyć na czynności konserwa
tystów w sejmie.

Ponieważ jednak ich zasługi na tem 
polu byłyby zbyt skromne, wciągają i 
czynności. parlamentarne w ramy refe
ratu i kładą na karb zachowawczego 
conta to wszystko, w czem ich stron
nictwo nawet w pierwszej linii wcale 
udziału nie miało. Centrum nie potrze
buje nawet przeciw temu protestować, że 
konserwatyści ulgę, jakiej gmiuy doznać 
mają w podatkach, sobie przypisują, boć 
każdy nie bity w ciemię wie, że wnio
sek Huenego wyszedł z łona centrum, a 
konserwatyści i ministrowie stawiali mu 
opór, dopóki się książę Bismarck na 
wniosek nie zgodził. Łatwiej daleko po
jąć, czemu „Post“ protestuje przeciw ta
kiemu strojeniu się w obce piórka, gdyż 
wolnozachowawcy mogą się tylko chełpić 
z inicyatywy w prawie emerytury nau
czycieli. Zawistnym jest jedynie ten, kto 
się nie może poszczycić zasługami; cen
trum przeto śmiać się tylko może z tej 
arogancyi, gdyż cały kraj wie o tem, że 
żadna z błogich i dobroczynnych reform 
lat ostatnich nie przyszła do skutku bez 
udziału i silnego poparcia posłów katoli
ckich i Polaków.

Referat podaje prócz tego pewien ro
dzaj programu na przyszłość, w którym 
na kilka punktów baczniejszą należy 

, zwrócić uwagę. Program ten ma nasam
przód na celu przynętę wyborców, a po
nieważ panowie zachowawcy liczą na po
parcie urzędników, schlebiają temu sta
nowi i czynią im nadzieję podwyższenia 
pensyi. Niechże poddani, nie zaliczający 
się do kasty urzędniczej, o tem nie za
pominają, że obietnice zachowawców są 
zapowiedzią nowego podwyższenia poda
tków. Zastanawia też i to, że teraz, w 
trzy miesiące po reformie celnój, już 
wspominają o nowych podatkach na cele 
uposażenia szkól.

Zdaje nam się, że niewcześnie jest 
poruszać sprawę nowych podatków w rze
szy. — Jeden z dzienników liberalnych 
odgaduje nader trafnie, że katolicy pru
scy nie bardzo będą zbudowani z kościelno- 
politycznego referatu, jaki konserwatyści 
w tej odezwie ogłaszają. Z powodu kilku

z moich oczu! nie godniście tu się znaj
dować, nie godniście chrześciańskiej spo
łeczności!... nie godniście taką śmier
cią, jaka nas tu czeka, poledz!... Precz! 
precz!

— Nie godniśmy! — odrzekł stary, 
rozkładając ręce i schylając głowę — 
nie godniśmy, by nasze ślepie spoglądały 
na splendory jasnogórskie. Furto nie
bieska! Gwiazdo zaranna! Ucieczko 
grzesznych! nie godniśmy, nie godni!

Tu schylił się nisko, tak nisko, że aż 
zgiął się we dwoje, a zarazem wychudłą, 
drapieżną ręką chwycił kieskę leżącą na 
podłodze.

— Ale i za murami — rzekł — nie 
przestaniemy służyć... Wasza miłość... 
w nagłym razie damy znak o wszystkiem... 
pójdziemy, gdzie trzeba... uczynimy, co 
trzeba... Wasza miłość będzie miała za 
murami sługi gotowe... ; i

— Precz! —- powtórzył pan Andrzej.
Oni zaś wyszli, bijąc pokłony, bo ich 

strach dławił, i szczęśliwi byli, że się 
tak wszystko skończyło. Pod wieczór nie 
było ich już we fortecy.

Noc nastała ciemna/i i dżdżysta. By* 1 
to ósmy listopada. Nadchodziła wcze
sna zima i wraz z falami deszczu leciały 
na ziemię pierwsze płatki rozmokłego 
śniegu. Ciszę przerywały tylko przecią
głe głosy straży, wołające od baszty do 
baszty: „czuwa-a-aj!“ w ciemnościach 
przemykał się tu i owdzie biały habit 
księdza Kordeckiego. Kmicic nie spał; 
był na murach przy panu Czarnieckim, 
z którym gwarzyli o przebytych wojnach. 
Kmicic opowiadał przebieg wojny z Cho- 
wańskim, nic oczywiście nie mówiąc o 
tem, jaki sam brał w niej udział; a pan 
Piotr prawi! o potyczkach ze Szwedami 
pod Przedborzem, Żarnowcami i w okoli-

ulg, które przyznano katolikom, wszczynają 
taką wrzawę, jak gdyby kościół katolicki 
pływał jak pączek w maśle. Kto te androny 
czyta, temu się zdaje, że autor referatu 
odpisał dosłownie to, co drukuje o poło
żeniu katolików „Nordd.“ i pisma broniące 
walki kulturnej; ale konserwatyści powta
rzając te brednie dopuszczają się umyśl
nego kłamstwa. Tak n. p. prawią, że 
największa część parafii jest obsadzoną.“ 
Jako żywo! Żadnśj parafii nie „obsadzo
no,“ w znaczeniu kościelnem, jeżeli nie 
jest patronatu fiskalnego; innym damo 
tylko tymczasowe duszpasterstwo, które 
bynajmniej nie wystarcza. Jeźli dalej pro
gram z emfazą wykazuje, że wszystkim 
kapłanom „rite“ instalowanym wolno czy
tać msze i udzielać Sakramentów św., 
to chyba konserwatysta, który to pisał, 
musiał mieć „zajączki w głowie.“ „Rite“ 
ustanowionym księżom wolno przecież było 
msze odprawiać i pod. Falkiem — ale 
tylko w swej parafii. Że im teraz po
zwolono pełnić tę funkcyą i w obcych, nic 
dziwnego, bo się to dzieje w interesie 
naństwa. W rzeczach dotyczących we
wnętrznych spraw kościoła nie jest rząd 
sędzią kompetentnym; jeżeli przeto kon
serwatyści i tu mówią o interasach pań
stwa, to okazują się „bezwarunkowymi 
stronnikami wszechwładzy państwa,“ a po 
takich nie można się żadną miarą spo
dziewać skutecznej rewizyi nieszczęsnego 
prawodawstwa majowego.

ZIEMIE POLSKIE.
* Napływ Niemców do Kró

lestwa Polskiego coraz bardziej 
zaczyna zwracać na siebie w Rosyi u- 
wagę. „Nowoje Wremia“ obecnie na 
seryo się zastanawia i pisze, że ruch 
Niemców do Królestwa Polskiego zaczął 
się zaraz po wojnie francuskiej, a teraz 
przybiera coraz poważniejsze rozmiary. 
Z początku nic go nie tamowało, owszem 
cieszył się on nawet pewną opieką władz 
miejscowych. Następnie zaczęły docho
dzić wieści o przechodzeniu ziemi i nie
ruchomości w ręce niemieckie. „Nowoje 
Wremia“ stanęło w obec faktu opartego 
na rozmaitych obliczeniach, że w samem 
Królestwie Polskiem żywioł napływowy 
dosięga cyfry od 390—400,000 ludzi. — 
Trzebaby jednakże czekać na urzędowe 
statystyczne dane, któreby bliżej obja
śniły, z czego i z kogo składa się ta na
pływowa ludność. Z danych, jakie ist
nieją już teraz, wiadomo, że w roku 
1S80 przyjęło poddaństwo rosyjskie 1600 
cudzoziemców, a w tej liczbie przeszło 
900 poddanych niemieckich. Cyfry te 
rosły wciąż, tak że w roku 1883 z ogól
nej liczby 5000 cudzoziemców naturalizo- 
wanych w Rosyi było około 4000 Niem
ców, a między nim 3000 Prusaków. We
dług stanów było 120 większych właści
cieli ziemskich i kapitalistów, 330 rze
mieślników, 1430 drobnych właścicieli 
rolnych, a dzierżawców z górą 2000. 
W roku 1884 cyfra nowych poddanych 
rosyjskich dosięgła do 11,000, a w nich 
8 tysięcy eks-poddanych niemieckich, 
na którą to cyfrę składa się 5500 Prusa
ków i 2500 innych Niemców. Ogólną tę 
cyfrę stanowi kapitalistów i większych 
właścicieli 200, służących na drogach że
laznych około 1500, rzemieślników do 
3000 i rolników przeszło 3000.

„Przytoczone cyfry zupełnie jasno szkicują, 
znaczenie pracy, podjętej przez ministerstwo 
spraw wewnętrznych, a jak nas zapewniano 
bliskiej ukończenia,: W rozwiązaniu kwestyi 
„Drang nach Osten,“ będzie ona niechybnie 
miała wielkie znaczenie. Należy pragnąć, ażeby 
i druga część zadania — rozstrzygnięcie kwe-

cach Krakowa, przyczem chełpił się nieco
i tak mówił:

— Robiło się, co mogło. Każdego 
widzisz Szweda, którego udało mi się 
rozciągnąć, znaczyłem sobie węzełkiem 
na rapciach. Mam już sześć węzełków, 
a Bóg da, będzie więcój. Dla tego sza
blę coraz wyżej pod pachą noszę.... Nie
długo rapcie będą na nic, ale ich nie po- 
rozwięzuję, jeno w każdy węzeł każę tur
kus wprawić i po wojnie jako wotum za
wieszę. A Waćpan maszże już z jednego 
Szweda na sumieniu ?

— Nie ! — odparł ze wstydem Kmi
cic. — Nieopodal Sohaczewa rozbiłem 
kupę, ale to było liultajstwo....

— Za to hyperboreów huk pewnie 
mógłbyś zakarbować ?

— A, tych toby się znalazło.
— Ze Szwedami trudniej, bo rzadko 

który nie charakternik.... Ód Finów się 
sztuki zażywania czarnych nauczyli, i 
każdy prawie ma dwóch albo trzech dja- 
blów do posługi, a są i tacy, którzy 
maj;i po siedmiu. Ci ich w czasie poty
czki okrutnie strzegą... ale jeśli tu przyj
dą, to djabli nic nie wskórają, bo tu w 
takim okręgu, z jakowego wieże widać, 
moc djabelska nie może nic sprawić. 
Waszmość słyszałeś o tem ?

Kmicic nie odpowiedział, pokręcił gło
wą i począł nasłuchiwać pilnie.

— Idą ! — rzeki nagle.
— Co? Na Boga! co waćpan mó

wisz ?
— Jazdę słyszę.
— To jeno wiatr z deszczem tętni.
— Na rany Chrystusa! to nie wiatr... 

to konie. Ucho mam wprawne okrutnie. 
Idzie moc jazdy... i blisko już są, jeno 
wiatr właśnie głuszył. Rata ! rata !!!

(Ciąg dalszy nastąpi.)



styi, o liczbie niemieckich poddanych, mieszkają
cych na zachodniem pograniczu i nie przyjmują
cych poddaństwa rosyjskiego, również została 
i to szybko spełniona. Podczas kiedy z Nie
miec wypędzają rosyjskich poddanych (wypę
dzono już 32,000 ludzi), nie możemy spokoj
nie patrzeć, jak Niemcy zalewają kraj nadwi
ślański i zachodni. Mamy nadzieję, że wszystko, 
co w tym przedmiocie wypowiedziała prasa i 
co potwierdzają urzędowe dane statystyczne, 
wywoła zastosowanie środków, które położą 
kres osławionemu „Drang nach Osten.“

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 19 sierpnia. Odezwa 

wyborcza konserwatystów zawiera 
ustęp, dotyczący walki kulturnej, wspo
mniany i zrektyfikowany dzisiaj przez na
szego korespondenta berlińskiego: „Przy 
uregulowaniu swego stosunku do kościoła 
katolickiego, poczynił rząd dalsze ustęp
stwa o tyle, że obowiązek notyfikacyi 
ograniczył na proboszczów, że zezwolił 
odprawiać w obrębie całego państwa msze 
i udzielać Sakramentów św., i że zniósł 
ustawę obroczną we wszystkich biskup
stwach, wyjąwszy w archidyecezyi po
znańskiej. Największa część parafii zo
stała obsadzoną na mocy przepisów pra
wnych, mówiących o dyspensie. Te ustę
pstwa i uwzględnienia potrzeb ludności 
katolickiej przyszły do skutku za czyn
nym i stanowczym współudziałem stron
nictwa zachowawczego. Stanowią one do
stateczną rękojmią, że stronnictwo zacho
wawcze z jednej strony jest zdecydowane 
przyznać Kościołowi katolickiemu swobodę 
i niezawisłość w dziedzinie spraw we
wnętrznych, z drugiej atoli nie myśli 
żądać od państwa zrzeczenia się własnych 
ważnych interesów. Stronnictwo zacho
wawcze oświadcza gotowość podjęcia ze 
swej strony dalszej rewizyi prawodawstwa 
majowego.“

— Sąd ławniczy w Króle
wcu zawyrokował zamknięcie tameczne
go socyalno-demokratycznego stowarzy
szenia fachowego stolarzy i pokrewnych 
z niem zawodów, ponieważ je uważa za 
polityczne, a jego kierownicy weszli w 
styczność, z innemi stowarzyszeniami po- 
litycznemi, a mianowicie ze sztutgardzkiem. 
Członkowie ¡zarządu skazani zostali na 
grzywny od 30 do 40 m., a jeden z nich, 
który groźbami zmuszał stolarzy do wzię
cia udziału w bezrobociu, skazany zo
stał prócz kary pieniężnej na 8 dni wię
zienia.

— Ks. Biskup hildesheim- 
ski Wilhelm ogłasza w „Bad. Land. 
Ztg.,“ co następuje: „Co do domu sierót 
w Lahr podzielam zdanie arcybiskupiego 
ordynaryatu we Fryburgu i oświadczam,

; »6;gdybym był w swym czasie należycie 
poinformowanym, składki na ten cel'nie 
byłbym złożył. Hildesheim, dnia 15 sier
pnia. Wilhelm, Biskup.

— Przeszkoda w procesy i. 
„Schl. Uolks-Ztg.“ pisze o następującem 
zajściu w Gliwicach: „Gdy w piątek 
przed południem szła procesya corocznie 
się odbywająca z Zabrza do góry św. 
Anny, policyant zapytał uczestników, czy 
mają pozwolenie policyjne do śpiewania. 
Nikt mu na to nie odpowiedział. Poli
cyant poszedł po pomocników, ale i to 
nie poskutkowało. Na iunej ulicy wstrzy
mała policya dalszy pochód i przytrzy
mała niosącego krzyż, w którym upatry
wała przewodnika procesyi. Gdy ktoś 
z przybiegłych zawołał: „Weźcie mu 
krzyż !“ — przyszło do bójki. Ale wmię- 
szali się w nią rzeźnicy, a niepowołane
mu Filipowi z Konopi sprawili porządne 
łozy. Policya przyaresztowała jednego 
z uczestników pochodu, górnika, który 
podał nazwiska przewodnika i promotora 
śpiewu.

— O zwrot pobieranych dy- 
e t zaskarżył fiskus uie samych tylko 
członków frakcyi wolnomyślnej. Posło
wie socyalno-demakratyczni Hasenclever 
i Heine otrzymali w tych dniach podobne 
skargi.

— Ksiądz kanonik En dr es 
w Trewirze wzywa „Koelnische Ztg.,“ 
aby niezbitemi dowodami przekonała go : 
1) że jest wychowańcem Jezuitów, 2) że 
usposobienie jego moralne jest na wskroś 
jezuickie, 3) że jest jednym z najspry
tniejszych i najzaciętszych wrogów, ja
kich liczą Prusy w szeregach duchowień
stwa, 4) że jest rzeczywistym zarządzcą 
dyecezyi trewirskiej, 5) że on jest isto
tnym sprawcą cofnięcia paderboruskiego 
okólnika. „Koeln. Ztg.“ zamiast dowo
dzie, powtarza tylko i specyalizuje swoje 
zarzuty.

— Odrzucenie propozycyi 
JN i e m i e c, dotyczącej zaprowadzenia 
jednolitych taks telegraficznych, nastąpiło 
w komjsyi koufereucyi telegraficznej 9 
głosami przeciw 7.

— Biskupstwo mogunckie. 
„Mainz. Ztg.“ pisze, że sprawa obsadze
nia biskupstwa mogunckiego niezadługo 
się załatwi. Jako kandydatów wymie
niają ks. dziekana katedralnego dr. Hei- 
nischa, księży kanoników dr. Haffnera i 
prób, katedr. Thomasa. I otwarcie se- 
nunaryum duchownego ma być dość bli- 
skiem. Podajemy tę wiadomość z wszel- 
kiem zastrzeżeniem.

~ Jenerał A-lbedyll. „Nordd. 
Alig; Ztg.“ powiada, że wiadomość, jako- 
by jeneral-porucznik Albedyll miał nie
zadługo otrzymać nominacyą na ministra 
nomu królewskiego, jest najzupełniej bez
podstawną.

— Dyrektorem katolickie
go gimnazyum w Głogowie miano

wany został wyższy nauczyciel Jungels 
z Kłodzka.

— Settegast y. W Koblencyi 
umarł w sobotę dyrektor sądu ziemiań
skiego Jan Józef Settegast, wierny syn 
Kościoła i znamienity numizmatyk.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Piękny list z Pragi zamie

ściła w ostatnim numerze „Germania.“ 
Autor tego listu dowodzi w pełnych ży
czliwości słowach, że duchowieństwo cze
skie, tak samo patryotyczne jak irlandzkie 
i polskie, w ogólnym rozgromię i niedoli 
uratowało język ojczysty i literaturę, że 
mu się za to cześć należy jak onemu Sa
marytaninowi, który uratował chorego 
idącego z Jerozolimy do Jerycho. Obok pa- 
tryotyzmu zdobi toż duchowieństwo 
szczera i gorąca miłość do Kościoła, 
przywiązanie do Stolicy św. Żałuje tyl
ko autor, że duchowieństwo czeskie nie 
umiało dotąd wytworzyć dzielnej prasy 
katolickiej.

Czytelnie Indowe.
Sprawa Czytelni ludowych Zajmowała 

i zajmuje dotąd umysły osób pragnących 
przyjść w pomoc tej pożytecznej instytucyi-. 
Oprócz składek zbieranych przez delega
tów, przez „Kuryera“ i „Dziennik Pozu.“ 
zaczęły w ostatnim czasie płynąć datki 
do „Orędownika“ i „Wielkopolanina“, 
z których ostatni gorliwie Towarzystwo 
Czytelni w gronie swych czytelników po
piera.

Zaproponowano także i urządzenie za
bawy ludowej na rzecz Czytelni; za
bawa, która ostatecznie do skutku nie 
przyszła z powodu znanego zakazu poli- 
cyi, nie zyskała ogólnego uznania a wy
razem odmiennych zapatrywań jest niżej 
zamieszczona odezwa obywateli miasta 
Poznania.

W odezwie tej oświadczono się zasa
dniczo przeciw urządzeniu zabawy a po
stanowiono zamiast tego zebrać składkę, 
wynoszącą do tej chwili mr. 133 f. 10.

Zamieszczamy poniżej tak odezwę jak 
i nazwiska składkujących, jako wyraz 
zapatrywań poważnej liczby obywateli, 
którzy nie godząc się na projektowany 
sposób dopomożenia Towarzystwu, spie
szą ochoczo z datkiem i popierają chwa
lebne dążności Towarzystwa Czytelni 
Ludowych.

Byłoby może rzeczą pożądaną, aby 
Towarzystwo w pismach polskich ogłosiło 
dotychczasową liczbę rozdzielonych ksią
żek, sumę dochodów i rozchodów, aby 
przez to zainteresować jeszcze więcej sze
rokie warstwy naszej publiczności.

Dalsze składki na rzecz Czytelni 
Ludowych przyjmowąć będą chę
tnie pp.

St. Offierski,
J. Skóraczewski,
S. Brzeski,

zamieszkali przy Starym Rynku.
Odezwa brzmi jak następuje:

Odezwa w sprawie Czytelni Lu
dowych.

Niżej podpisani obywatele miasta Pozna
nia, dowiedziawszy się o projektewanej zaba
wie, która ma przysporzyć funduszy kasie 
Czytelni Ludowych, nie zgadzają się na po
dobne traktowanie spraw publicznych, które, 
zamiast mieszczaństwo polskie podnosić do 
świadomości obywatelskich obowiązków, a 
szczególnie pobudzać do obowiązkowego do
kładania się swym groszem do wszystkich in
stytucyi narodowych, odwodzi je odte- 
g o rozmaitemi sztucznie wywolanemi zaba
wami, które przy obecnem smutnem naszem 
położeniu nie są na czasie, wywołują w Oby
watelstwie kwasy i nieporozumienia, ubożą już
1 tak skołatane społeczeństwo polskie i nie 
osiągają zamierzonych korzyści.

Mając w świeżej pamięci zabawę na teatr 
polski przed trzema laty odbytą, która przy 
mniej więcej 80,000 marek narodowego na
rodowego nakładu przyniosła do kasy teatral
nej 4000 marek, jesteśmy przeciwni 
wszystkim podobnym zabawom, 
jako nie kwalifikującym się do popierania tak 
wzniosłych celów narodawych, a pełniąc swój 
obywatelski obowiązek, składamy, zamiast 
brać udział w projektowanej zabawie, 
składkę na Czytelnią Ludową.

Poznań, w sierpniu 1885.
Stanisław Offierski, właściciel domu i zakładu 

wodociągów etc., 3 marki. S. Dybizbański. mistrz 
szewski, 2 m. Feliks Bielski, mistrz piekarski, 2 
m. Józef Skóraczewski, szewc, 3 m. Hoffmann 
mistrz krawiecki, 1 m. Floryan Włodarczak 1 m’. 
Waleryan Jagodziński 1 m. Michał Ludwiczak 1 
m. W. Wesołowski 25 fen. N. N. 1 m. K. Szenk 
20 f. Władysław Dybysławski 20 f. H. Handke 
50 f. Wędkowski 1 m. N. N. 20 f. N. N. 20 f. 
Nowicki 50 f. Depczyński 20 f. Weychan 20 f. 
Cerekwicki 10 f. fi. Pawlicki 20 f. N. N. z mły
na św. Jańskiego 50 f. Żywiłkiewicz 20 f. Ro- 
szkiewicz 10 f. Robert Kern 20 f. Józef Jezier
ski 25 f. Ignacy Ostrowski 20 f, Kapałczyński 
20 f. Keclitmajer 20 f. Smelkowski 25 f. Handke 
20 f. Wolniewicz 25 f. Chwałkowski 25 f, Bi
skupska 25 f. Mańkiewicz 20 f. Wyrembecki 50 
f. Michalski 25 f. Palaczyński 25 f. Praisler 
25 f. Wachę 25 f. Palaczyński 25 f. Graetz 
50 f. Drzewiecki 20 f. Sobkiewicz 20 f. Roz- 
markiewicz 20 f. Jan Janicki, malarz, 3 m. An
drzej Grzybowski 1,50 m. Franciszek Tuszewski
2 marki. I. F. 2 m. W. Boreczyński 1 m. A. Wi
śniewski, właściciel 3 in. J. Sobecki, kupiec, 1 m. 
Michał Gulcz 50 fen. M. Burzyński 1 m. T. 
Urbanowski 10 fen. St. Karabasz 10 fen. M. 
Szubert 20 fen. W. Okoniewicz 10 fen. Tyl- 
man 20 fen. M. Śniegowski 10 fen. A. Bydołek 
20 fen. M. Garztecki 20 fen. W. Radomsk) 10 
fen. A. Stryżyński 50 fen. J. Toma 20 fen. 
I. Teski 1 tn. J. Kulka 50 fen. J. Frąckowiak 
1 m. A. Paluszkiewicz 2 m. Filipowicz 50 fen. 
A. Żymiałkowski 50 fen. K. Piaszczyński 50 fen. 
Adamkiewicz 50 fen. F. Karaśkiewicz 50 fen. 
Jan Kraszewski 50 fen. Józef Wolniewicz 20 fen.

Koperski, dekarz 50 fen. Tomaszewski, kupiee 10 
fen. K. May, mistrz szewski 1 m. J. Niezieliń- 
ski, mistrz szewski 1 m. Stefan Wędzicki. kupiec 
3 m. Dunin 50 fen. M. Piasecki 1 m. 11. Ry
chlicki 1 m. Familia Gosławskich 1 nt. Roman 
Jankowski 1 nt. Walenty Jankowski 50 fen. 
Sebastyan Podlewski 50 fen. Jackowski 1 m, 
Kapałczyński 50 fen. Wanderkowski 1 mr. A. Zerbe 
1 mr. I. Białas 1 mr. A. Szmania 1 mr. Tom
czak 5 fen. P. Pierski 1 mr. I. Maciejewski 1.50 
mr. F. Schmidt 50 fen. I. Kronze 1 mr. A. Obst 
50 fen. Fr. Biskupska 1 mr. Beyer 1 mr. Choj
nacki 1 mr. Mateusz Przymusiński 2 mr. Józef 
Glabian 50 fen. Andrzćj Cichy 25 fen. Michał 
Sobkiewicz 25 fen. Wacław Sobkiewicz 50 fen. 
Józef Skorupski 10 fen. S. Lisiewicz 50 fen. Wa
lenty Wnjewski, pilarz z Radojewa 10 fen. Grze
gorz 10 fen. Jan Cichocki 20 fen. Józef Szym
kowiak 50 fen. Andrzćj Krzymiński 10 fen. Wa
lenty Kucharski 10 fen. Władysław Jasicki 25 
Andrzej Połczyński 50 fen. Jan Przybyliński 10 
fen. A. Kołogórski 15 fen. Nieznajomy 50 fen. 
Dobry znajomy 10 fen. P. Riihr 50 fen. Kryger 
10 fen. Źołnierkiewicz 50 fen. Kowalewski 10 
fen. Jan Schneider z Rataj 50 fen. Jan Gąsiorek 
z Główny 50 fen. Andrzej Michalski 25 fenygów. 
Łukasz Hoffmann 50 fen. T. Grabowski 1 markę. 
M. Bieńkowski 1 mr. J. Tundak 1 mr. W. Szka- 
radkiewicz 1 mr. P. Orwat 1 mr. J. Wysocki
1 marek. A. Łaznowski 15 fenygów. A. Ko- 
ciemski 20 fen. J. W. Józefowicz 1 mr. N. N. 1 mr. 
M. Gawęcki 1 nt. Dr. Roman Szymański 3 m. 
Osuszkiewicz St., piekarz i właściciel 1,50 m. N. N.
2 tn. Wyczyński 2 m. Wł. Obeeny. mistrz kra
wiecki 1 m. Grześkowiak, restaurator 50 fen. 
Meissner, krawiec 25 fen. J. Antoszewski, mistrz 
blacharski 1 m. St. Przybylski, dentysta 50 fen. 
J Skowroński, cukiernik 2 m. J. Hojnacki, ku
piec 50 fen. A. Konarski, krawiec 25 fen. K. 
Stęplewski, krawiec 25 fen. Władysława Wężyk 
50 fen. Roman Madler 2 marki. Józefa Wężyk 
50 fen. A. B. 1 nt. K. Stachowski 50 fen. Ro- 
tnicki 60 fen. Dąbrowski 50 fen. A. Puk 1,50 fen. 
Jan Nowacki 25 fen. Zieliński Telesfor 50 fen. 
Chudy Bartłomiej 10 fon. Pawłowski Wawrzyn 
15 fen. Strachanowski 1.50 ni. Berchiet 2’m. T. 
Lisiecki 1 m. A. Piotrowski 1 m. Franciszek Stę- 
szewski 1 m. St. Fiksiński 1 m. J. Stawski 50 f. 
Jan Specht 2 m. W. Kurowski 1 m. O. Wietrzyń- 
ski 50 fenygów. Jan Wietrzyński 50 fenygów. 
J. Skibiński 10 fenygów. J. Ruszczyński 10 fe
nygów. M. Krajna 10 fen. J. Kominowski 50 fen. 
A. Trzciński 50 fen. Józef Robiński z Kurnika 
50 fen. Stanisław AJankiewicz' 20 fen. Walęty 
Piotrowski 50 fen. Górnicka 10 fen A. Ostrowski 
10 f. W. Barankiewicz z Środy 25 fen. Kitscliler 15 
fen. Krajka 25 fen. S. Durski 2 m. Wojtczak 
10 fen. M. Tarka 1 m.

liroMilŁa

miejscowa, prowincjonalna 1 airaini
Poznań, czwartek 20 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał pro
fesorowi dr. Kr ystynowi Webskiemu 
w Berlinie, godność tajnego radzcy górnictwa.

* Pierwszy występ nowo-założonej kapeli 
polskiej odbędzie się, jak już donosiliśmy, a 
o ozem dzisiaj przekonuje anons, w przyszłą 
niedzielę na Miasteczku. Pan dyrektor Dem
biński nie szczędził zabiegów i pracy, aby ka
pela ta godnie odpowiedziała zadaniu, jakie so
bie postawiła. Nie wątpimy też, że publi
czność nasza zapełni ogród, czćm poprze usi
łowania tak dyrygenta jak i członków kapeli 
i da im otuchę do dalszej pracy.

* Na wydalanych. Ż przeniesienia 6 ma
rek. Zebrane na imieninach ks. L. Gajo- 
wieckiego w Chodzieżu 21 marek. I rata ze
brana w kandlu p. St. Cybulskiego w Ponie-- 
cu 6,40 marek. — Razem 33,40 marek.

’ Dla wygnańców polskich złożyli w Ban
ku włościańskim: Polki ze zakładu Garczyó- 
skiego z Wildy 7 marek. L. Guttry z Piotr
kowic p. Turzą 29 m. Za pośrednictwem dr. 
Kubę z Kostrzyna 77,10 nt. Zebrane przez 
skarbnika na miasto Poznań p. Ignacego An
drzejewskiego: Ign. Andrzejewski 3 m., Ma
ciej Matuszewski 1 m., Józef Tomczak 50 fen., 
Wincenty Wachę 1 m., Stanisław Pokrywka 
1 m., Józef Modrzyński 1 m., Jakób Pańczak 
50 fen., Witkowski 50 fen., M. Heyn 25 
fen., Konst. Andrzejewski 1 m., Jan Doro- 
żała 1,50 m. Telesfor Barciszewski 1,50 m., 
Franciszek Tuszewski 3 m., Kaźmirz Koź- 
liński 50 fen., Konstanty Dziembowski 10 
fen., Jan Adaszewski 50 fen., Józef Chojnacki 
1 m., A. E. 2 m., panie Lekszyckie 3 m., 
J. Kuczyński 50 fen., M. Szwamberski 50 
fen., Wincenty Kossowski 50 fen., Jankowiak 
10 fen., Teofil Sobociński 50 fen., Piotr Mi
chalski 25 fen., Urban Cieślarczyk 50 fen., 
Stanisław Trebiński 50 fen., J. K. Żupański 
1 nt., Teodor Krause 50 fen., W. Sznlczewski 
50 fen. Stanisław Hajduk 1 m.. B. Józefo
wicz 50 fen., Rabski 1 m., Fr. Jankowski 1 
m., Perliński 50 fen., A. Bessert 1 nt., Sła- 
wiecki 50 fen., Tomaszewski 75 fen., J. 
Kirszner 1 m., Ponikowski 1 m., Jeziorow
ska 1 m., Wiśniewski 25 fen., M. G. 1 m., 
S. 10 m., M. Budzyński 1 m., Edmund 
Zborowski 25 fen., Specht 1 m., Andruszew- 
ski 2 m., Maciej Kliczak 1 m.

Razem z poprzedniemi złożono 3261 marek 
7 fen.

* Na Czytelnie Ludowe. Zebrane na imie
ninach ks. L. Gajowieckiego w Chodzieżu 21 
marek.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesienia 
592,46 marek. Ks. J. Grabowski, Niepart 
p. Miejska Górka 1,20 m. — Razem 593,66 
marek.

* Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo
wie. Z przeniesienia 611,91 marek. Ks. J. 
Grabowski, Niepart p. Miejska Górka 1,15 m. 
Razem 613,06 marek.

* Okrężne. Jak słyszymy, redakeya je
dnodniówki z dniem dzisiejszym zamyka tekę 
swą dla przyjmowania dalszych artykułów z 
powodu, że z każdym dniem wzrastająca 
objętość wydawnictwa podałaby w zupełną 
wątpliwość główny jego cel, to jest korzyść 
pieniężną dla Towarzystwa czytelni ludowych 
W Poznaniu. Przyjmą się tylko jeszcze arty
kuły z pewnością zapowiedziane.

* Tutejsze Towarzystwo Rzemieślników 
Polskich uchwaliło na ostatniem swem zebra
niu w poniedziałek zaprowadzić od św. Mi
chała kurs rachunków i polskićj ortografii.

* Strzelanie żniwne tutejszego bractwa 
strzeleckiego rozpocznie się w przyszłą nie
dzielę a zakończy w następną sobotę.

* Tutejszy kupiec Huffner, zniknął z 
Poznania, pozostawiwszy tu familią. W dniu 
17 b. m. otworzono konknrs nad jpgo mają
tkiem, a skład (św. Marcin nr. 57) oddano w 
sądową administracyą.

* Września. Na sejmiku powiatowym po
stanowiono zaciągnąć pożyczkę po
wiatową na sumę 450,000 marek i 
to na ohligacye powiatowe po 4 procent. Ce
lem uskutecznienia tej pożyczki i wydania 
obligacyi oraz załatwienia wszelkich formalno
ści, obrano komisyą, w skład której wchodzą 
pp. hr. Poniński z Wrześni, Tschuschke z Ba
bina, Lutomski ze Stawu, Żychlióski z Go- 
razdowa i Zagrodzki z Kaczanowa. Na opła
cenie procentów, amortyzacyi i administracyi 
powyższej pożyczki, płacić będą mieszkańcy 
powiatu podatek we formie składek komunal
nych. Pożyczka powyższa ma być zużyta na 
zakupienie ziemi pod nowy tor drogi że
laznej z Wrześni do Strzałkowa 
i na budowę dróg żwirowychw obrę
bie powiatu. Uchwała powiatowa względem 
dostawienia na koszt powiatu ziemi pod kolej 
poznańsko-wrzesińską, uzyskała zatwierdzenie 
od rządu. Także i względem budowy kolei 
z Wrześni do Strzałkowa zdecydował się mi
nister dać zezwolenie, jeżeli stany powiatowe 
tak samo dopełnią warunków dotyczących pra
womocnych kontraktów z właścicielami ziemi 
przez które kolej ma przechodzić. Pod kolej 
tę potrzeba będzie dać 33,4 hektary ziemi za 
sumę 33 tysięcy marek, lecz suma ta wykaże 
się mniejszą z tego powodu, że niektórzy wła
ściciele pewną część ziemi dają bezpłatnie, ja
ko to: 1) p. Schultz ze Strzałkowa 1,25 hekt. 
bezpłatnie, a za resztę ziemi pod kolej na je
go własności użytą żąda tylko 800 marek za 
hektar. 2) p. Genge z Węgierek daje 1 hekt. 
bezpłatnie a za resztę ziemi żąda 960 marek 
za hektar. 3) p. Treppmacher z Wólki daje 
hektar po 480 marek, a jeśli we Wólce bę
dzie stacya, natenczas udzieli bezpłatnie 2^2 
hekt. pod tę stacyą. 4) p. hr. Poniński daje 
hektar po 600 marek.

Od Nowego Miasta n. W., w połowie 
sierpnia. (Prymicye ks. Kaliksta 
Rakowicza.) Patrząc na to, jak z dniem 
każdym coraz bardziej przerzedzają się sze
regi naszego duchowieństwa, jak kapłani przy- 
gnieceni wiekiem, znużeni pracą uciążliwą, 
kładą się do zimnego grobowca, nieraz boleść 
targa serce i przed duszą staje to groźne py
tanie : a gdzież ich następcy ? Kto po nich 
weźmie na siebie ciężar pracy niełatwej, a w 
obecnych smutnych stosunkach stokroć tru
dniejszej ? ! Pociecha to jednak nie mała, jeśli 
się widzi nowych bojowników, wstępujących 
na arenę walki, co bogaci w naukę grunto
wną, w zapał młodości, która „tworzy cuda,“ 
chętnie stawają w przerzedzonych szeregach i 
pod sztandarem Chrystusa gotowi walczyć — 
usque ad finem.

Takie wrażenia wywołała w duszy mojej 
pierwsza msza św., odprawiona w ubiegłą so
botę przez ks. Kaliksta Rakowicza w 
pięknej, starożytnej świątyni w Demhnie, 
wznoszącej się malowniczo niezbyt daleko od 
rzeki Warty.

W dniu tym odbywał się równocześnie w 
Dembnie odpust Wniebowzięcia Najśw. Panny 
Maryi, Patronki parafii dembińskiej, którćj 
wspaniały obraz pędzla Sarneckiego, przed
stawiający tę wzniosłą chwilę z życia Boga 
Rodzicy, zdobi wielki ołtarz.

Wieść o odprawieniu prymicyi ściągnęła 
do kościoła z dalszych i z bliższych stron 
niezliczone tłumy ludu. Jak w kalejdoskopie 
przesuwały się przed oczami barwne ubiory 
naszych wioebnek, poważny strój naszych wie
śniaków. Szkoda tylko, że i tu zgubny wpływ 
usuwa usuwa u młodzieży wiejskiej te piękne 
białe wołoszki, tkane z wełny, a swą biało
ścią tak miły na widzu sprawiające widok. 
Tn i owdzie tylko spostrzegłeś starszego wie
śniaka w tym śnieżystym ubiorze ; młodsi po
czynają już zarzucać stare ubiory, a tem sa
mem stare zwyczaje.

Z śpiewem na ustach: „Kto się w opiekę“, 
ruszyła procesya z przed probostwa, prowa
dząc do kościoła prymieyanta, postępującego 
w asyście arebidyakona, dyakona, subdyakona 
i dość licznego zastępu okolicznych duchownych. 
Po odbytej procesyi na około kościoła, rozpo
częła się Msza św., wśród której przemówił 
wymownie i wzruszający sposób jeden z deka- 
nalnych kapłanów, zwracając uwagę obecnych 
na uroczystość N. Maryi Panny, a następnie 
wskazując na godność, jaką kapłan piastuje 
w kościele Bożym, a zwłaszcza w tych cza
sach, „gdzie żniwo jest wielkie, a robotników 
mało.“ „W ogrodzie Bożym, rzekł między 
innemi mówca, zaszczepił Pan winnicę i wy
puszcza ona mnóstwo latorośli, które zakwi
tnąwszy kwieciem, owocem następnie się po
krywają. Jeźli jaka latoryśl uschnie, to win
nica nie znika z powierzchni ziemi, bo tyle 
jest W’ niej życia, że nowe wyrastają latorośle, 
które rosa niebieska orzeźwia i nad któremi 
słońce wschodzi i zachodzi. Tę winnicę za
szczepił nie kto inny, jedno Bóg, ustanawiając 
wieczne w kościele naszym kapłaństwo: lato
rośle winnicy tn śś. Apostołowie i uczniowie 
Pańscy — to ich następcy: Biskupi kapłani, 
których Bóg powołuje do tego wysokiego 
urzędu i powoływać będzie aż do wypełnienia 
czasów.“ Mówca nie taił przed młodym kapła
nem, iż wielkie czekają go walki i może za
wody, że praca jego nie zawsze znajdzie uzna
nie u ludzi, ale że trzeba wytrwać na stano
wisku, wskazanym przez Boga, bo per crucem 
ad lucern, prowadzi w życiu droga.

Po mszy św. prymieyant udzielił błogo
sławieństwa najprzód duchowieństwu, krewnym 
i zgromadzonemu Indowi, który wśród ciżby 
wielkiej cisnął się do młodego kapłana, aby 
dostąpić „nściśnienia głowy.“

Po nabożeństwie na plebanii czcigodny 
proboszcz miejscowy ks. Kośnicki, znany z ró
żnych artykułów statystyczno-historycznych, 
drukowanych w „Kuryerze Pozn.“ a . wuj 
ks. Kaliksta, podejmował gościnnie dość liczne 
duchowieństwo, krewnych i przyjaciół pry
mieyanta. Nastrój uroczysty w zebraniu za
raz w początkach wzmógł się znacznie, kiedy 
miejscowy proboszcz wzniósł pierwszy toast na 
cześć Jego Emin. ks. Kard. Ledócbowskiego, 
tęskniącego za swą archidyecezyą gnieźnień- 
sko-poznańską, i kiedy oświadczył, że wyśle 
telegram do Arcypasterza z wyrażeniem sy
nowskich uczuć dla Niego i z prośbą o bło
gosławieństwo dla młodego kapłana.

A Ty, młody kapłanie, przyjmij i od ko
respondenta serdeczne życzenia, by droga 
Twego życia usłana była różami i abyś długie 
lata pracując w winnicy Pańskiej, widział 
błogie skutki i owoce Swych szlachetnych 
usiłowań.

* Ksiądz profesor Heiurich, nauczyciel 
religii św. przy gimnazynm w Żeganin, ob
chodził w tych dniach 25-letni jubileusz, ka
płaństwa. Rano o godzinie 8 odprawił ju
bilat w kościele gimnazyalnym uroczystą mszą 
św. Wychodzące w Żeganin pismo protestan
ckie donosi, że msza ta odprawiła się „na 
cześć jubilata.“ Z różnych stron odebrał ju
bilat liczne życzenia.

* Loterya pruska. Ciągnienie 1 klasy 
173 praskiej loteryi klasowej rozpocznie się 
dnia 7 października. Losy do tej klasy wy
kupić należy do dnia 25 b. m. godziny 6 wie
czorem. — Ciągnienie 2 klasy rozpocznie się 
10 listopada, 3ciej 15 grndnia, a 4tój 22 sty
cznia 1866 r.

* Późne szczęście. Pomiędzy rzemieślni
kami, którzy w tym roku wygrali wielki los 
w Królewcu, znajduje się wdowa po powro- 
źniku mająca lat 102.

* W Brukseli obchodzono w tych dniach 
50 rocznicę zaprowadzenia w tćm mieście kolei, 
w Antwerpii zaś święcono równocześnie wspa
niałą uroczystość, bo 300-tną rocznicę przy
wrócenia nabożeństwa katolickiego w tćm mie
ście i przywrócenia wielkich procesyi na cześć 
Matki Boskiej, po zwalczeniu t. z. reformacyi 
Siedmiu Biskupów i 5 Opatów Infułatów 
wzięło udział w tej uroczystości, która zakoń
czyła się wspaniałą procesyą cum Sanctissimo.

* Karol Donides, redaktor dziś już nie 
istniejącego „Journal de Romę“ — został are
sztowany, ponieważ nań padło podejrzenie, 
jakoby wydał francuzom plany niektórych for
tec włoskich. Równocześnie aresztowano kilku 
urzędników w twierdzy Spezia.

* Cholera. Z Tulonu donoszą, że tamże 
zaszło w ostatnich dniach 8 wypadków chole
ry, pomiędzy niemi 6 w wojsku.

TEDECłRAMY.
Petersburg, 19 sierpnia. W Car- 

skiem Siole odbyła się dziś kościelna pa
rada przeobrażeóskiego pułku gwardyi, 
poczem car dawał śniadanie, w któróm 
wziął udział niemiecki ambasador, pan 
Scbweinitz. niemiecki pełnomocnik, jene- 
rał-porucznik Werder, i austryacki radzca 
ambasady, hr. Welsersheimb. Car wzniósł 
toast na cześć monarchy austryackiego, 
który wczoraj obchodził rocznicę swych 
urodzin.

Chrystyania, 19 sierpnia. Glad- 
stone przybył wczoraj wieczorem do 
Bergen.

Nowy Jork, 19 sierpnia. Wedle 
depeszy z Limy, uderzyli powstańcy w 
dniu 15 b. m. na wojska rządowe, które 
zajęły Canta, i pobili je; jenerał peru
wiański Bustamente odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru, kiedy się prze
konał, że przegrał bitwę. — Rząd w 
Gwatamali zawiesił z dniem 1 b. m. wy
płaty procentów od długów wewnętrz
nych i zagranicznych; do kroku tego 
zniewoliły rząd wielkie koszta ostatniój 
wojny.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 19 sierpnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pani Szczepańska z córkami z Nowego, 
Biesiekierski z Ustaszewa, Niegolewski z 
Niegolewa, Kinowski z Kijowa, Borowicz 
z Gostynia, Szulc z Torunia, Schwarc z 
Królewca.

Telegram giełdowy. 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 20 sierpma
Ziemiopłody.

Pszenica słabo
wrześ.-paźdz. 154.25
pażdz. li stop. 156,25

Zyto słabo
wrześ.-pażdz. 139,50
paźdz.-listop. 141.25
kwiec.-maj 148,50

Olej rzep, słabo
wrześ.pażdzier. 45,40
kwiec.-maj. 48,40

Okowita słabo
w miejscu 43 —
sierpień-wrześ. 42.80
wrześ.-paźdz. 42,80
paźdz.-listop. 42,50
kwiec.-maj 436,0

Owies
»

wrześ.-paźdz. 128,—
Wyp.-żyta wsp. 100

Wyp.-oko. kw. 00,000
Szczecin, 20 sierpnia

Pszenica stale
wrześ.-pażdz. 156.50 1

kwiec.-maj. 158,50
Zyto stale
wrześ.-pażdz. 139,-

kwiec.-maj. 147-
Rzepik 

w miejscu
Olćj rzep, słabo

1885. (Kursa końcowe).
Kapitały.

Berlin, 19 sierpnia 1885.
Galie, akc. k. 100,10 
Pr. consol. 4% 104,—
Pozn. listy z. 101.60 
Pozn. listy rent. 102,— 
Austr. banknoty 163,50 
Austr. renta złota 88,75
Austr. losy 1860 117,75 
Włochy 95.50
Rumuny 104.30
Ros. banknoty 201.60 
Ros.-ang. pożyczk. 94.40 
Pol. 5% listy zast. 61,50 
Pol. lik. 1. zast. 56,40
Kredyty 467,50
Kolćj państwowa 483.60 
Lombardy 218,50
Usposob. doóe' stale.

1885. (Kursa końc.)
w miejscu
wrzesień 45.75
wrześ.-paźdz. 45.50

Okowita słabo 
w miejscu 42,40

sierpień-wrześ. 42 20
wrześ.-pażdz. 42.20

list.-grndz. 41,60
Petroleum
w miejscu 7.80



(Nadesłano).
(Ołiwni^j u teriiz). Gdy kto jeszcze 

przed dziesięcin laty cheiał smakoszowi zaostrzyć 
apetyt, a smak jego wprawie w ekstazę, potrze
bował tylko wymienić bielskie sielawki. kawior, 
wenecką mortad.-lę, sirachino lub coś podobnego. 
Jakże się to zdanie od pewnego czasu zmieniło na 
korzyść' nowo wynalezionych przysmaków, miano
wicie od czasu zapoznania się z weKierskienil 
delikatesami, które podniebieniu smakosza 
w skutek oryginalnie drażuiącćj przyprawy, zwa
nej papryką, szczególnie przypadają do gustu.

1 u wymienić wypada nasamprzód węgierskie 
Salami, które wszelkie włoskie prodnkta już 
dawno zaćmiło, delikatne debreezrńskie i 
szegedynskie kiełbaski, które stanowią 
już znaczny artykuł eksportowy na wszystkie strony 
świata: delikatną wędzoną sloninke cesar
ską z papryką i bez takowój, delikates, di prima 
ąuaiita później liptawską bryndze, która 
sęrowi Camenbert w uiczem nie ustępuje, podczas 
kiedy tylko 5O"/o taniój wypada, uastępnie pyszną 
przyprawę do potraw zwaną papryka, którą się 
uprania na nizinach węgierskich tak zwanych „Al. 
fold , a która nie tylko w Europie zyskała prawo 
obywatelstwa, ale nadto do wszystkich części świata 
masami sie eksportuje. Węgierski ten pieprz służy 
metylko do nadania delikatnego smaku licznym po
trawom, lecz konserwuje także organa trawienia, 
jak to różne powagi lekarskie stwierdzają, zape
wniając, że nawet trudne do trawienia potrawy 
z domieszką papryki nawet dla słabych żołądków 
strawnemi się stają.

Czytelnikom naszym sprawiiny^zapewne przy
jemną niespodziankę, donosząc im, że wspomnia 
nycli węgierskich gpecyalnych delikatesów obok in
nych węgierskich produktów nabyć mogą w czy
stym i oryginalnym gatnuku u starćj renomowani) 
firmy eksportowćj II. Plesch' w Buda
peszcie.

Nowość, jaką ta firma eksportowa zaprowa 
dzila, a która na tern polega, że odbiorcom nawet 
mnejszych ilości papryki itd. itd. przesyła Franko 
1 bezpłatnie obszerną książkę kucharską, zawie
rającą wskazówki przyprawiania wszystkich naro
dowych potraw węgierskich, należy uważać jako 
wielce praktyczną. (774)

GOSPODABSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

W.) Poznań, 20 sierpnia. ( — (S pr a w o z d a- 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza pogoda.
Żyto: bez in.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziano 

—, cent, na sierpień 129.— pic., sierpień-wrze- 
sień 129.— płc., wrzesień-pażdziernik 130,— płac., 
pażdziemik-Iistopad 132,— płc.

Okowita: słabićj.
C-na wypowiedz. —.—. Wypowiedziano —,— 

litr, sierpień 42 30 płac., wrzesień 42,20 płac., pa 
żdzieruik 41.80 płac.. listopad-grudzień 40,90 płac., 
styczeń 41,10 płac., luty 41,40 płac., kwiecień-mai
42.20 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 42.40 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10.000°/,,

Tralles. Wypowiedziano 15,000 litr., cena wypo
wiedziana 42,20 mrk., sierpień 42.20 ni., wrzesień
42.20 mrk., październik 41,80 tnrk.. listopad-gru- 
dzień 41 40,90 mk., kwiecień-maj —w miejscu 
bez beczki 42,20 mrk.

dnie gatunki 148—151 m., wilgotna 140—147 m., 
poślednia —.—.

Zyto niezm.. najdrlik. 125—127 mrk., wilgo
tne poślednie 122—124 mrk.

Jęczmień delikat.-ciężki 128—130 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 115—125 mrk.

Owies w miejscu 125—135 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 145—160, na paszę 122—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 42.50 m. 
Rzepik zimowy 195,00—205,00.

mrk.. rzep —m., olćj rzepiowy 47,—, okowita 
42.30 m.

Bydgoszcz, 19 sierpnia.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg.) 

Pszenica słabo, piękna 152—154 mk.. śre

Wrocław, 19 sierpnia 1885.
Żyto (za 2000 funt.) słabićj, wypowiedziano

----- cent.. Cena wypowiedziano —. sierpień 134,—
pł„ sierpień-wrzesień 134,— pł., wrzesień-pażdzier- 
nik 134,50 płac., pażdziernik-listopad 137,— płac., 
listopad-grudzień 139,50 żąd., kwiecień-maj 1886 
144,50 płc., maj-czerwiec —,— płacono.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent na miesiąc
bieżący 158,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —centa, na mie
siąc bieżący 122 żąd.. sierpień-wrzesień 122 żąd., 
wrzesień-pażdziernik 122 żąd.

Rze p. Wypowiedziano —cent., na miesiąc 
bieżący —,— żąd., sierpier-wrzesień —,— tnrk.

Olćj rzepiowy niezm., wypowiedz. — cent, 
w miejscu —żądano, sierpień 47,— żąd., sier
pień-wrzesień 47.— żądano, wrzesień-pażdziernik 
47,— żąd., piażdziernik-listopad —,— żądano.

Okowita niezm., wypowiedziano —,— litr, 
w miejscu —.— płacono, sierpień 42,40 płacono, 
sieipień-wrzesień 42,30 płarono, wrzesień-pażdzier
nik 42,10 żąd., pażdziernik-listopad 41,50 płac., 
listopad-grudzień 41,20 płacono, grudzień-styczeń 
41,20 płac., kwiecień-maj 42,30 żąd.

Cena wy powiedziana na 19 sierpnia: żyto 
134.— mrk., pszenica 158,— mrk.. owies 122,—

Ceny targowe z dnia 19 sierpnia 1885.

Pos tanowienia

miejskiój

deputacyi targów.

Za 10 
ciężki

naj- 1 naj- 
wyż. ' niż. 
X K.| M F.

0 kilogr 
średni 

naj- naj- 
wyi. niż. 
M F. M F.

a m ó w
lekki towar 
naj- naj 
wyż. niż. 
M F. M F.

Pszenica biała lian

. iólti ilira
„ „ «owa

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

16'50J6!30 
15;8O|l53O 
16 10 15,90 
15j50<1500 
14 — 13 70 
141—13150 
14 20 13 90 
17|—¡16|—

15120115100 
14 50 14 30
14 90 14 70 
14.00 13 80 
13 401310 
12 40 12 20 
1360 13Ï30
15 50 14! 50

14!80!l4)60
14 00 13 50 
14 50 14 50 
13 40 1300 
12 90 12 50 
11 80 11 30 
13110112170 
13|60| 12;50

Rzep zimowy 20,60—19,20—17,20. 
Rzepik zimowy 20,10—18,70—17,30. 
Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr

9,10 do 9,90 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrze 
8ień-pażdziemik płac, do — mrk.

Łubin bez pop., za 100 kilogr. żółty 7,50—8 
do 9.00 mrk., niebieski 7,20—8,00—8,50 mrk.

Berlin, 19 sierpnia, (sprawozdanie urzędowe.) — 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 150 
do 175 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—,—, sierpień-wrzesień płacono —, żąd. —, 
na wrzesień-pażdziernik płacono 153,00—154,50, 
na październiklistopad pł. 157,00—156,50—157,50, 
na listopad-grudzień płc. 157,50 — 158,75, na kwie- 
cień-maj płac. 166,50—167,00. Wypowiedziano — 
cent. Cena wypowiedziana —,—.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 135—142 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
140,2o—140.75, na sierpień-wrzes. 140,75—140,75,

wrzesień-pażdziernik płacono 140,25—140.50 , na 
pażdziernik-listopad 143—142.50—143.25, na listo 
pad-grndzień płacono 144,25—144,75, na kwiecień- 
maj płac. 148,75—149.50. Wypowiedziano — 
centn. Cena wypowiedziana —,—.

Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu 118 
do 170 pł. według jakości.

Kuknrudza w miejscu płac. 115—119 we
dług jakości, Jna wrzesień-pażdziernik 113.—, na 
pażdziernik-listopad 114,—, na listopad-grudzień 
114,50, na kwiecień-maj 113,50. Wypowiedziano 
----- cent.

Rzep zimowy za 100 kilo —,—.
Rzepik zimowy za 100 kilo —,—.
Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 127 do 

163 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—,—, żąd. —, na sierpień-wrzesień płac. — —, 
wrzesień-pażdziernik 128.50—128,75, na pażdzier
nik-listopad 130.00—130,50, na listopad-grudzień 
płc. 131,75—131.60, na kwiecień-maj płac. 136,50. 
Wypowiedziano —,— centn. Cena wypowiedziana 
—,— mrk.

Olćj rzep akowy. Za 100 kiłogr, w miejsca 
bez beczki płac. 45,5* mrk., w miejscu z beczką 
—,— mk., na miesiąc bieżący płacono —,—, na 
wrzesień —,—, na wrzesień-pażdziernik płacono 
46,1—46, pażdziernik-listopad 46.6—46,5, listopad- 
grudzień 46,9—46,8, na kwiecień-maj płc. 48,4 do 
48,7, na maj-czerwiec pł. 49—49,1. Wypowiedziano 
— cent. Cena wypowiedziana —.— mrk.

Okowita. Za 100 litrów a 100 pret. — 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
43,7 mrk., w miejscu z beczką —mrk., na 
miesiąc bieżący płacono 42 9— 43,00, na sierpień- 
wrzesień pł. 42,9—43,00, na wrzesień-pażdziernik 
płacono 42,9—43,2, na pażdziernik-listopad płacono 
42.8—42.7, na listopad-grudzień płacono 42,6—42,5. 
Wypowiedziauo 80,000 litrów. Cena wypowiedzana. 
43,1 mrk.

„Cukrownia w Kościanie.“
Tegoroczne walne zebranie Akcyonaryuszy 

naszego Towarzystwa odbędzie się 15-go września o go
dzinie 11-iej przed południem na sali p. Gasto- 
rowskiego w Kościanie. (441)

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie z interesów ubiegłej kampanii.
2. Pokwitowanie (udzielenie deszarży).
3. Wybów człoków Rady Nadzorczej.
4. Ustanowienie dywidendy.
5. Powzięcie uchwal nad wnioskami, tak Rady Nadzorczej 

jak Akcyonaryuszy.
Rada Nadzorcza. Zarząd.

Stanisław Chłapowski. B. Lorenz, H. Greiner.
Zastęp, przewód.

Starka fabryczna « , |

jĄrystokratyczne domy paryskie
i magnaterya większych miast stołecznych

kierując się zasadami oszczędności od dawna już 
|w miejsce kosztownych sreber używa w codziennym uży
tku wyrobów allenldowych, które, jeżeli z pierwszorzę- 
dnych pochodzą fabryk, co do piękności form, wykonania i 

Cbriatofle. . trwałości zupełnie zastępują prawdziwo srebra, w używaniu 
zaś nie odróżniają się od tychże. Znaczne korzyści jakie przy zakupnie 
całych wypraw a głównie stcccy stołowych wynikają, udowadnia poniżćj 
umieszczone zestawienie ' (437)
12 łyżek i widelcy w ciężkiej wadze srebra kosztują 300 ni.
za tę samą sunie otrzymuje się natomiast.

W drukarni Kuryera Pozn.
, nabyć można

Ks. dr. Kantccki. M owa żałobna na pogrzebie ś, p. Julianny Dzia- 
łowskićj powiedziana dnia 15 lipca 1885 w Wiolkołące. 1 mrk.

— Mowa żałobna na pogrzebie ś. p. Józefa Lipskiego. 50 fen.
— Kazanie powiedziane na prymicyacb ks. Sikorskiego w Szamotu

łach. 40 fen.
— SS. Cyryl i Metody. 10 fen.
— Gorzałka. Bratnie słowo do ludu polskiego. 20 fen.

Poradnik dla dozorów szkóluych, przyjaciół szkoły, obejmujący instru-
keye dla dozorów szkóluych, wydane przez król, rejeneye obwodu 
poznańskiego i bydgoskiego. 1 mrk.

Stefan z Opatówka. Jan Kochanowski z Czarnolesia, na pięknym 
welinowym papierze 30 fen.

Ks. Zaleski T. J. Kilka uwag nad dziełem ks. prałata Liko- 
wskiego: Dzieje Kościoła Unickiego na Litwio i Rusi w 18 i 19 
wieku. 75 fen

Ks. dr. Chotkowski. Przyczyny i początki reformacyi w Polsce 
z powodu .Dziejów reformacyi“ ks. dr. Bukowskiego. 50 fen.

Ks. Bukowski. Odpowiedź na rzecz ks. dr. Chotkowskingo: Przy
czyny i początki reformacyi w Polsce. 10 fen.

Spis szkól w Grodzieńskićj gubernii na początku XIX wieku. 40 fen. 
Notatka o akademii i szkołach Jezuitów w Połocku. 40 fen.

Bogiem a prawdą,
powieść z ostatnich czasów, 
wydanie drugie przejrzane 
i poprawione przez autora, 
(8° 226 str.) jest nabycia za 
1 złr. 50 cent., pocztą opłatnie 
(należytość za przekazem) 1 
złr. 05 cent, w Admlnistra- 
cyi „Czasu“ w Krako
wie i we wszystkich księ
garniach. Główny skład w 
księgarni Gebethnera i 
Spółki w Krakowie.

(439)

Zaproszenie do przedpłaty!
Od 1-go stycznia 1885 r. wychodzi Śpiewnik polski z nutami p. t.

LUTNIA POLSKA
obejmujący polskie pieśni, dumki, arye, krakowiaki, mazury, piosnki miłosno 
i t. p. w całym tekście (1784)

ac iuelo<lyn.mi.
Co dwa tygodnie wychodzi jeden zeszyt. — Prenumerata na 

kwartał wynoNi 1,50 mrk. — Zapisywać można na wszystkich 
pocztach lub w

Księgarni Katolickiej w Poznaniu.
Każdy kwartał składający się z 6-ciu zeszytów stanowi tom, który 

po wyjściu kosztuje 2,50 m. Po cenie prenumeracyjnćj a więc za 1,50 
nabywać mogą ubiegły kwartalnik tylko ci, którzy na nowy kwartał Lu
tnią zapiszą.

12 łyżek stołowyek 27,60
12 widelcy stołowych 27,60
12 noży stołowych 28,80
12 łyżeczek do kawy 14,40
12 łyżeczek deserowych 25,20
12 widelcy deserowych 25,20
12 noży deserowych 24,—

1 łyżkę półmiskowa 7.20
1 łyżkę wazowę 11,20
1 łyżkę do tortu 8,—
1 łyżkę do sosu 5,50

1 łyżkę do kompotu
2 noże do masła i sera 
1 sztućcyk do sałaty
1 nóż i grabka do tranżer.
1 sztućcyk do ryb
2 podstawia do butelek 
2 korki do butelek
1 garnuszek do śmietany 
1 dziadek do orzechów 

12 ławeczek do noży

4-
8.60
8,60

12,-
14,40
4.80
2.80 

12,—
4-

13,20

Razem 115 szt. za mrk. 300.
Staćce te posiadają niezużytą trwałość z powodu, że po kilkuna- 

stoletniem używaniu w razie potrzeby zawsze na nowo posrebrzone być 
mogą. Sprzedaż podług oryginalnych cen fabrycznych uskutecznia

T- Ststxiz,
Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych

Wilhelmowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,

Do zaprawiania
owoców i jarzyn
najpraktyczniejsze szkła z hermetyczną śru
bą z metalu „Britania“ na % x/2 3A 1 
172 litra poleca (218)

Stary Rynek nr. 53/54.
Skład porcelany, szkła, lamp i tac.

Drogerya

j Jasiński i Ołyński
& Poznań, św. Marcin 62

** poleca (348)

2 wszelkie wody mineralne
tegorocznego nalewu,

Solc i ługi do kąpieli,
«¡2 Środki desiiilekcyjne,

Proszki, ziółka i eśencyą do przecho
wywania inter i rzeczy zimowych, 

Przyrządy chirurgiczne,
Farby na posadzki prędko sehnąee i

ac z lakierem bursztynowym,
«2 Świece kościelne.
£ Rozmaite mydła do prania, mączkę ry- 

żową i pszenną, modre, Borax i wszel-
£ kie artyknły w gospod. domowem 

niezbędne.
Oliwy do machin, smarowidło do wozów.

Szlachetni Wielkopolanie!
Polską szczególniej szczodrobliwością rnury kościoła Gietrz

wałdzkiego znacznie się rozprzestrzeniły. Wewnętrzne atoli 
przyozdobienie tychże murów znacznych jeszcze wymaga na
kładów. Kołacę przeto do wspaniałomyślnych serc Waszych, 
szlachetni Wielkopolanie, prosząc jak najpokorniej o wsparcie. 
Każdy datek z wdzięcznością przyjmę, przyrzekając i w mo
jem własnem imieniu i w imieniu moich parafian, iż nie omie
szkamy się codzień modlić do Królowej nieba o błogosławień
stwo dla szczodrych Dobrodziejów naszych. Polską szczodro
bliwością rozpoczęte dzieło niechżeż także grosz polski uwień
czy. Prawda, na wszystkie strony sjyej wspaniałomyślności 
piękne składacie dowody, mimo to mam mocne zaufanie, że 
i głos z Gietrzwałdu niewysłuchany do nas nie wróci. Datki 
proszę przesyłać pod adresem: Ks. proboszcz Weichsel, Gietrz
wałd Bisselen (Ost-Pr.) (304)

Jeżeli łaska prosimy i inne pisma o powtórzenie naszej 
prośby. Uniżony sługa

Ks. Augustyn Weichsel. 
ZZa/toliciza,

wyższa pensya panien
w Kościerzynie (Berent W-Pr.)

Najbliższa stacya kolejowa Hochsitiblau.
Początek nowego roku szkolnego 4 września. Opłata 
roczna 360 mrk. Bliższych wiadomości udziela przeło

żona domu pani Łasżczewska. (412)

Aptekarza Radlancra Regenerator do far
bowania włosów,

bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostar
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednćj strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie
kielny, a z drugićj strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo
tny kolor włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka — 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.

I
 Najlepiej jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi
cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlauera Regeneratorem do far
bowania włosów i potem przeczesać głowę grzebieniem. Butelka = 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo- 
wniaa włosów z Czerwonej Apteki Radlauera w Poznaniu.______________

Samowary rosyj.
wprost z Tuly sprowadzone, oraz (438)

herbatę chińską i karawanową
z masy konkursowej B. Rogalińskiego w Toruniu, 
polecą jpo bardzo tanich cenach.

Tóruń w sierpniu 1885.
Cłerbis, zawiadowca.

„Scylityn?“
niezawodny środek, tmjący jedynie szczury i myszy a nieszkodliwy innym 
zwierzętom w puszkach po 2 i 1 marce, jako też znakomity środek 
na odciski we flakonikach po 60 fen. poleca . (409)

Drogerya aptekarza Z. Rittera
w Gnieźnie ulica Warszawska.

Środki moje są niezawodne, co potwierdzają wielostronne podziękowania.

Napisał ks. WI. Unii,
Do nabycia

f Brukami Kuryera Pozn.
Cena 20 fen.

J. B. Lange w Gnieźnie
. poleca

ŚPIEWNIK
dla użytku wiernych chrze- 

ścian katolików 
zawierający 600 pieśni. 

Broszur. 1 m., karton. 1,25 m.
Zamówienia powyżej 3 marek 

wysyłam franko.

Na dniu 22 b. m. o godz. 3 
po poł. będzie sprzedany’chlew 
na tutejszem probostwie do ro
zebrania za gotówkę najwię
cej dającemu, na termin ten cłięć 
kupna mających się zaprasza. 
Warunki będą w terminie 
ogłoszone. (421)

Sobota, d. 15 sierpnia 1885. 
Dozór kościelny.

Przewodniczący Sroka.
Na tutejszem probostwie ma 

być budowany nowy chlew 
obliczony na 9000 mrk. włą
cznie robót ręcznych i sprzę- 
żajnych, który ma być wyda
ny najmniej żądającemu w ter
minie dnia 26 b. m. o godz. 
3 po poł. w miejscu. Koszto
rys, rysunki i warunki leżą 
wyłożone u gosp. Warciaka 
w Sobocie do przejrzenia.

Sobota, d. 15 sierpnia 1885. 
Dozór kościelny.

Przowodniczący Sroka.

Wielki wybór

k a wy
od 70 fen. za funt., szlachetne 
gatunki po 100, 120 i 140 
fen., smacznej kawy 9r/2 funt, 
za 7 mrk. pocztą franko.

Miechami jak najtaniej.
Kawy palone od 90 fen. 

za funt, wyborowe gatunki po 
120, 140 i 160 fen. (444)

Przy odbiorze en gros taniej.
Na żądanie służę próbami.

J. N. Leitgeber.

Misya apostolska
K>s. liłirobi Fabianiego

CZĘŚĆ III.
w której się przekładają nauki z przedniejszych artykułów 
katechizmu misyonarskiego, wyszła świeżo nakładem (310)

Księgarni Katolickiej
Be. WMyshwa w Krakowie

Cena 2 marki.
Poprzednio wyszły tamże: część I i U, cena każdej po 

3 marki. Nadsyłający należuość z góry w znaczkach poczto
wych pruskich do Księgarni Katolickiej Dr. Miłkowskiego, 
nie płacą kosztów przesyłki. (310)

Akademika
medycynera, pragnącego czas 
wakacyi przepędzić jako nau
czyciel domowy, wskaże ks, 
dr. Kantccki,

Potrzebny jest (394;

gorzelnik
Polak, do gorzelni przerabiąjącćj 
20,000 korcy kartofli, kawaler 
mieć będzie pierwszeństwo. Oferty 
z odpisami świadectw i curiculum 
vitae, nadsełać proszę do zarządu 
dóbr Jeziorka pod Łomżą.

Studentów
na stół i na stancyą przyjmuję od 
1 października pod korzystuemi wa
runkami. Bliższych szczegółów do
wiedzieć się można^ w handlu s tro- 
iów. T. DcpczyńsKa, róg Ryn
ku i Wodńćj ul. nr. 1. (429)

Dwóch uczni,
mających chęć wyuczyć się dokła
dnie zawodu organistowslŁic- 
go, mogę jeszcze przyjąć. Kurs 
nauki trwa 3 lata, a jeżli zgłasza
jący się, przysposobieni są w grze 
fortepianowej przez pewien czas, to 
kurs będzie krótszy. Warunki przy
stępne. , (403)

Fr. Zaremba w Środzie.

(Peoco)
wyborową funt po 6 marek 
poleca cukiernia

Antoniego Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Poszukuje się (395)

nauczyciela
domowego

najchętnićj teologa, Polaka, któryby 
był zdolny chłopca do tercyi gimn. 
przygotować. Pożądana biegłość w 
konwersacyi francuz. Zgłoszenia pod 
lit. Ji. li. 100 do Eleapedycyi 
Kuryera Pozn.

w 21 roku, córka inteligentnych ro
dziców, poszukuje miejsca od 1 pa
ździernika jako wyręczycielka pani 
domu, za małem wynagrodzeniem. 
Bliższe szczegóły listownie. Ko
ścian poste restante A. 11.

(426)

Leśniczy
bezżenny, katolik mający ' lat 24, 
umiejący pisać po polsku i po nie
miecku, wyuczony na królewskićj 
szkole (egzamin klasy A. I) poszu
kuje stałego prywatnego miejsca od 
1 października lub 1 listopadb. rb. 
Oferty adresować: „An den Jäger 
Fr. Janetzki b. d. 4. Comp. 2. Schl. 
Jäger Bataillon Nr. 6. in O eis.“

2 wyżły
suka w drugiem, a psa w pier- 
wszem polu, oba Seterr nabyć 
można u p. Nowakowskiego 
w Małem Srocku p. Czem- 
uinem. (445j

UCZNIA
poszukuje (407)

cukiernia M. Huberta
w Ołileźnle.______

Ogród Strzelecki
(na Miasteczku).

W niedzielę d. 23 sierpnia rb.
na uroczystość

strzelania żniwowego
Pierwszy

Koncert instrumentalny
nowoutworzonej

kapeli miejscowej,
na który uprzejmie zaprasza

Bolesław Dembiński,
(442) dyrektor muzyki.
Początek o godzinie 4 z południa.

den z pękniętym turkusem 
zginęły temu parę mie
sięcy. Znalazca zeclice od
dać za stosowną nagrodą 
Redakcyi Kuryera. (4§o)
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